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Z chwili bieżącej.
LWÓW 5. grudnia 1896.

Dopiero * pragskiej Polittk  dowiaduje sią 
obeonie kwiat, jakich to komplementów nagadał 
caeski „Lewakowski", recie dr. Y a s z a t y ,  swo­
im ekskolegom a klnbu młodocaeakiego, w caasie 
środowych (2. bm.) rospraw w iabie poselskiej. 
Ponieważ ten ustąp swej mowy p. V. wygłoBił 
po osesku, nio prseto  dziwnego, te  uszedł on 
Uwadze sprawozdawców w izbie. Niemoy — rzecz 
prosta — zupełnie go nie rozumieli, a zapewne 
mało co jeno i sprawozdawcy polscy, którzy po­
bieżnie tylko o tern donosili. T ak  więc te wonne 
kw iatki retoryczne Czeoha-moskalofda zwię­
dłyby w ukryciu, gdyby nie skrupulatność re ­
porterska staroczeskiego organu. Z  zarzucał więc 
p. Y aszaty posłom młodoczeskim, iż tak  same 
wysługują się dzisiaj rządowi, jak  to dawniej 
czynili wyszydzani p rze . nich Staroczesi. Są oni 
dzisiaj w pogotowiu do przedzierzgnięcia się w 
„rządowców" i robią opozycję jedynie dla po­
zoru, taką, na jak ą  im hr. Badeni łaskaw ie po­
zwala. Oto niektóre szczegóły polemiki, jaka się 
następnie pomiędzy Y assatym , a saozepionymi 
Młodoccechsmi po czesku wywiązała: „Gdzież
to zapodział się wasz wolnomyślny, wasz demo­
kratyczny, wasz niezawisły program ?" — zapy­
tyw ał mówca kilkakrotnie swoich rodaków, 
ugrupowanych około niego A gdy dr. Pacak 
przerwał mu okrzykiem : „Nie paplaj pan nie-
dorzecznoio>l”, a p. W ohanka zaw ołał: „W stydź 
o.ę p a n !" — wówczas rozdrażnienie Yaseatego 
wyrosło o kilka stopni i zaczął wyrzucać Mło- 
docsechum grę nieuosciwą, fałsiyw ą opozycję itp. 
Staroozech L  top Pollak — siedząoy tuż przed 
mówcą — uczuł sięv niewiadomo z jakiej raoji 
(zauważa Foiitik) dotknięty ozułościami, zaapli- 
kawanemi Młodoozeohom. Przeryw ał więc mowoy 
co chwilę, odmawiając mu praw a do atakowania 
swych byłych towarzysay klubowych.

„Niechaj naród ioh potępia. — Pan nie 
mass praw a do teg o 1" —  wołał ra s  po razu 
To nie podobało się widoasnie p. Brzeznewsky’e- 
mu, który też wśród ogólnej wesołości palnął 
Polliakowi: .Patrzcie , patrzcie ! Pollak nhce do­
stać się do sdubu m łodoczeskiego!“ L iberał p. 
dr. Otto Pollak, siedaąoy ohwilowo tuż obok 
Yaaaatogo, sympatyzował jawnia za swym są­
siadem i w  oaasie jego k ry tyk i Młodoozeohów, 
aa wołał k ilka ra z y : „brawo 1" „Skuro p. V. 
tak  się wam podoba, to zabierzcie go sobie do 
klubu waszego!“ — replikował na to jego imien­
nik  p. L . Polak. „W szystko to, oo on mówi, jest 
g łupią pap lan iną!“ — zauw ażał dr. Pacak. 
„Dajcie mu raz spokój! * mitygował dysputan- 
tów dr. O Pollak — i byłoby tek  szło może 
sn dulce mfinitum, aż Y aszaty sam kres położył 
wzajemnym wynurzeniom, powraoając dc dal­
szego niemieckiego tekstu  swej filipini.

* * *
„Brutalnym pomysłem" nazywa katolioka

Schks. Yolksetg. projekt utworzenia nowego stu- 
miljonowego funduszu celem podkopania praemy- 
ału polskiego w Księstwie. W wstępnym swoim 
artykule słusznie zwraca ergau wrocławski uwa­
gę, że hakatystom chodzi wyłąesnie o poparoie 
niemiecko ewargielickiego stanu średniego. N a­
stępnie wy Kasa je ssląskie pismo, jak  kłamliwemi 
zą twierdzenia HłŁTjstów, że przemysł i kupiec- 
two polskie sawdzięozz obecny swój rozkwit 
^ d o w ^ ^ r u ^ ie m u ^ ^ r z e m y s ł^ e n ^ o z w in ą ^ s ^

„Isto­
t k a

w b r e w  u s i ł o w a n i o m  jemu w rogim : 
tnie opłacające się roboty zlecane bywają 
zwanych polskich obwodach wyłącznie niemie­
ckim przedsiębiorcom. Tylko nąjpodlejsze prace 
wykonać musi Polak. Gdy przed kilku l>ty ma­
gistrat pewnego wielkiego miasta w W . Ks Po­
zn a ł skiem oddał roboty bardzo dzielnej drukarni 
polakiej, wtedy zerwała się bursa oburzenia 
w kołach bliskich rządowi. Zeszłego lata skar­
cono w Beri. N . Nachr. pewnego landrata za to, 
że prace drukarskie oddał tak zwanej polskiej 
drukarni, której właścicielami są w rzeczywisto­
ści katolicy Niemcy. Skoro tylko Polacy założą 
szkoły fachowe techniczne i przemysłowe, to 
władze instytucje je zamykają. Domen króle 
wakich nie wolno wydzierżawiać rolnikom pol­
skim, restauraeyj kolejowych restauratorom Po 
lakom. W  wielu miastach zakazują żołnierzom 
i oficerom uczęszczać do polskich resUuracyj 
i boleli. “

Tak tedy pod rozmaitymi pretekstami zadaje 
się w W. Ks. Poznaóakiem rany pod względem 
intelektualnym i moralnym, uprawia się nepotyzm, 
nęka się pilnego, zręoznego, oszczędnego i apo 
kojnego kupca i przemysłowca polskiego, który 
płaci swe podatki i su iennie stawia rekrnta. 
Wszędzie bojkotuje się urzędników Polaków, filo 
logów wysyła się ca zachód, sędziów Polaków 
można policzyć na palcach, toż samo urzędni­
ków przy pocacie, telcgrafa; h  i kolei żelaznej. 
Lekarzom  polskim wypowiedzieli hakatyści woj­
nę, więo władze administracyjne i kolejowe usu­
wają ich wszędzie. Cóż tedy Polacy mieli po 
cz ąć : rzucili się do handlu i przemysłu. Teraz 
i tutaj ma się im poprzecinać żyły i to i  pomo- 
•ą  wszystkich podatkująoyoh. & konfiskowanemu 
dobrami duebownemi wytaczano chudych a ry ­
stokratów pruskich, teraz groszem publicznym 
mają się tuczyć parteoze kupcy i przemysłowcy 
niemiecko protestanooy. — T ak wygląda prze- 
strseganie konstytucji pruskiej w oświetleniu 
n i e m i e c k i e g o  pisma...

światem, weszła w zupełności i bez zmian w po­
litykę biskupów rzymskich i w praktykę całego 
katolickiego duchowieństwa. I  oni _podzielih“ 
i osiągnąli „panowanie", które jest tak  trwałem  
u duchowieństwa katolickiego ra d  nieszczęsnym 
narodem polskim, a przeżyło one nietylko kró­
lów, nietylko panowanie sztoohty, ale nawet 
samo istnienie państwu. p-ilaoy ponieśli w nie­
wolę na plecach swoich tych' samych biskupów 
i księży, którzy iu  nic nie pozostawili z ich oj­
czyzny.

Pia fraus zmnsz- to duchowieństwo do uda­
wania, iż jest ono oddanen idei polskiej, ono też 
najwięcej podburza Polaków do wskrzeszenia 
ojczyzny. (Hier lijgt der Hund begraben! Gdyby 
nie to wskrzeszenie ejczyzny, to i duchowieństwo 
polskie nie byłoDy tak potępienia godnem. Na 
Polaków, jako takich, dzisiaj napadać jakoś nie 
icL o izi, trzeba więo wy>aieźć innego kozła ofiar­
nego, któryby stał w jakimś zw iązki z Polską. 
A ponieważ naród pelski jest prawie wyłącznie 
katoliokim, przuto hajże na duchowieństwa!—Red.)

Księża rzeczywiście rozpalają ludność, w.e 
deąc, że wskutek tego pozostają na czele narodu 
i priedewssystk.em  jaknajbilniej odciągają Pola­
ków od prawocławia, jedynego, którego w rze­
czywistości się boją. (Powoli wychodzi oliwa nu 
j.lerzcb. Zostańmy wszyscy prawosławnymi, rzuć­
my się do stóp Pobiedonoscewa i jego popów, 
a wtedy dostąpimy zmiłowania Bożego i Swieta, 
bo... będzie nać łatwiej zjeść w kacapsko prawo­
sławnej zupce. — R e d )

A jeżeli Polaoy za bWO) zbytni zapał otrzy. 
moją cięgi bioZem, otrzymują je jako narodowość, 
jako ostatki Królestwa i pulityoznej niezawisłości, 
jaKo język, zwyozaje i obyczaje, do czego wBzy- 
sikisgo duchowieństwo nie ma nic. B.sknpa wy­
szły do wewnętrznych guberuij Rosji na dobrą 
pensję (siei): osobiśoie mu to wszystko jedno, 
nie obarczonemu rodziną, nie pos.-dająoemu na

tern urwał, bo możebyśmy się dowiedzieli, óe ten 
cały szereg księży-bohaterów od księdza M arka 
Karm elity począwszy, to tylko bajka hibto'yczna 
i nic więoej. A może też i ksiądz Kordecki, 
ten słynny obrońca Częatoehowy, bronił tej 
świętej Jasnej Góry a i  majorem Romae gloriam, 
chociaż historycznie przecież stwierdzonym jest 
faktem, że gdyby nie ten nieustraszony mnich, 
Polska już wtedy istciećby przestała. Jeżeli 
Stoiet tak  na wszystkich księży katockich rzu­
cił anatemę, dla tego jednego może uczyni wy­
jątek , gdy z, tok zdaje nsm się, przed dwoma 
laty, sam twierdził, że „polski Ksiądz uratował 
wszechbfowiańską świętość, zarówno drogą dla 
katolików, jak  dla prawosławnych". T ak, ale 
wtedy chodziło mu o to, aby świątynię jasno­
górską oddać w zawiadywanie caernoów prawo­
sławnych. Pia fraus — z iym wypaunu ta  
w ifeecbsłow ańskość — odgrywała tntaj nie m ałą 
rolą Może nie tak ?

A teraz, zastanowiwszy się nad tym  artyku­
łem Swieta głębiej, muaimy dojść do przekona­
nia, iż po za nim tkw i jakiś wyższy wpływ, niż 
tych „przez muchę nkątzonych publicystów", od 
samego W issarjonu Wissarjonowicza Komarowa 
począwszy. J a k  wiadoma, Swiet jest organem 
SławiamJcawo Błagotmrrtielnatwu Obsscsestwa i 
csłe&o panslawistycznego stronnictwa w Bosji, 
w którem, juk to również wudomo, prócz „serb­
skiego" jenerała p. Komarowa, woda. rej oher- 
prokurator petersburskiego synodn, Pobiedono- 
scew Sam metropolita petersburski i todożuki, 
Palladjnsa, razem z aroyprawosławnym ondo- 
twórcą prorokiem Joannem Sergijewem Kron- 
sztadzkim nie są tok zawziętymi wrogami kato­
licyzmu, ja k  właśnie ten „cywilny a rch ip rezb i­
ter" . Konkluzja nie trudna. Moralnym autorem 
artykułu  Swieta jest nie kto inny, tylko Pobia- 
donoseew, wierny zausznik carowej wdowy.

I  cóż ztąd w ynika? Albo na dworze car

Rosją za jego panowania były chłodniejsze, niż 
kiedykolwiek. Powstała więc w sferach dyplo­
matycznych niemieckich wielka konsternacja, 
gdy toast cara w powyżej zacytowanem brzm ie­
niu dostał się do wiadomości publicznej. Tym ­
czasem na drugi dzień to samo Biuro Wolffa 
pospieszyło ze sprostowaniem toastu twierdząc, 
iż car nie użył słów: „co mój dostojny ojciec",
lecz pewiedział, „co wasza cesarska mość", t. j. 
cesarz Wilhelm.

Tymczasem jednak fatalne wrażenie pier­
wszego tekstu toastu nie zatarło  się. a w pi­
smach Die Welt am Montag i Słaatsbiirger Złg. 
pojawiły się zjadliwe artykuły , w których sfał­
szowanie tekstu toasta carskiego przypisano, 
„wpływom angielskim na dworze berlińskim," 
a nadto rozpisywano się przy tej sposobności

P

wiele na temat „nieodpowiedzialnych rządów

Napad na R  iym
II. „Polaoy — pisze w dalszym oiągu Swiet

nie chcą w żaden sposób zrozumieć, że właśnie 
katolicyzm zgubił ioh również politycznie, zni­
weczył tę wewnętrzną, jurydyozną tkań  w pań­
stwie, z braku której musiało ono paść i na 
zownątrs. Duchowieństwo, starając się o autory­
te t Rzymu, wysilało się na poderwanie władzy 
królewskiej, jak dążyło do tego samego i we 
F rancji — i intrygowało przeciwko monarchom 
waojuazu ze szlaohtą, podburzało do tego szlaohtę. 
Jednocześnie spowiednik katolicki staw ał między 
mężem a żoną, między umierającym ojoem i na­
stępcą synem, jak tego znanych jest mnóstwo 
przykładów w historji rodów polskich. (Dlaozegu 
Swiet nie podaje chociaż jednego z tego mnóstwa 
przykładów ? Byłoby to pouoiające, a tak  — jest 
tylko gołosłownem twierdzeniem przesiąkniętego 
nienawiścią wroga. R ed )  Wszędzie duchowień­
stwo katolickie było wewcętrzną, wszędzie wni­
kającą, wszystko niweezącą, rozkładającą siłą, 
a zupełna dezergaaisaoja socjalna była jego oelem, 
do której dążyło świadomie, a która powinna 
była stać się fandamentem jego tryumfb, jego 
wyłącznej władzy.

Dipidc et impera — dziel i panuj — ta za­
sada starego Rzymu, którą on utwierdził Bwoje 
panowanie najpierw w lta lji, a potem nad oałym

rodowośoi, posiadającemu swają ojoayztę: Rzym. j skim rzeozywiście zapanował j t- i l .  prąd libera!
On * wmA traki} * OArufia nutruan na adIfttMra * niaiazn i zfrnnniałwa A laWoanfJrz TTT n tu ttnswoje z ro b ił: paraf ja, putrząo na  odjętego 
jej i prześladowanego pasterza, jeazose silniej 
przywiązuje się do jego pamięoi, jego nazwiska, 
jego nauki, do Rsymu. Oto wszystko, oo potrzeb- 
nem jest dla każdego rzymskiego kapłana. 
(Gdyby się rzeczy miały w istocie tak, to czyż­
by rząd rosyjski, którego „mądrość sławią wszy- 
btkie narody, “ sani dolewał oliwy do ognia ? Coś 
tu  z tern twierdzeniem Swieta jest bałamutnego — 
myślał co innego i oo innego napisał, może być, 
że go właśnie ukosiła w tej ohwili mucLa 
z Nowawo Wremieni ¥ — R ed )

Duchowieństwo katolickie działa do tego 
stopnia zręoznie, że oszukzło i nas Usposobiło 
nas przecinko narodowości poUkiej, przeciwko 
językowi polskiemu, a jednocześnie dla siebie, 
ola swej służby Rzymowi zyskało sobie naszą 
przyohylność. Obok tego burzy Potoków prze- 
Oiwko prawosławiu. Tym sposobem, naiodo- 
wa sprawa zgubionej przez księży Polski, którzy 
zaprószyli wszystkim oozy osaustwem, oszczer­
stwem i pochlebstwem (pia fraus), zdążyła ze­
spolić się a uniwersalnymi interesami Rzymu, 
tego Rzymu, który zamienił w cienie jej królów, 

! skłócił z sobą „bydło" i szlachtę, poprowadził 
i jej hetmacńw na Małoruś i odwrotnie sprowa- 
1 daił Bohdana Chmielnickiego na Polskę, a dalej 
j doprowadził ich wszystkich do „niemego pisie- 
t daenia" sejmu grodzieńskiego i do Stanisława 

Poniatowskiego, płaczącego nad brzegami Newy," 
! Żałować rzeczywiście należy, że Swiet na

nieisay i stronnictwo A leksandra III ., ozująo 
usuwający się grunt z pod nóg, w ytacza naj­
cięższa działa, aby się tylko u trzym ał ua po- 
wierzohni, — albo też sądzić można — a do tego 
uprawnia nas słab - odprawa Nowawo Wremieni 
dana za ten artykuł 5'wief(Hi/i — awłasscza wo­
bec „wrażeń polskich" Pld Contlemana —- ze 
tan ruch „liberalny" jest tylko pokrywką reakcji, 
a Swiet zawcześnie odkrył karty  i tym spobo 
bem ową „sympatję" wśród społeczeństwa ro­
syjskiego dla Polaków zredukował do... bańki 
mydlanej, pękającej za lada dotknięciem. Ce do 
tego ostatniego, być może, iż optym.ści, tak 
polscy jak  rosyjsoy, zaprzeozą i będą się starali 
zbić nasze przypuszczenie. Ale trndno . prze­
staliśmy być optymistami .. vide: Jankulio i jego
„ukaz"
polskich.

tytnłaoh rosyjskieh na książkach

Proces o toast carski.
Telegramy doniosły już nam, iż w Berlinie 

roapoozął się we środę proces prasowy, który 
powszechne obudził zajęcie. Źródłem procesn 
jeat, jak  wiadomo, tekst toastu, który our Mi­
kołaj II. wznióał na obiedsie dworskim « W ro­
cławiu. Półnrsędowe Biuro Wolffa zatelegrafo­
wało, iż oar powiedział: „jestem przejęty tern'
samem, tradycyjnemi uozuciami, co mój dostojny 
ojcieo". „Dostojoy ojoies" cara M ikołaja nio był 
weale przyjacielem Niemiec, których etosynki z

przybocznych" itd. Jednem  słowem dawano do 
poznania, ze właściwe brzmienie tekslu ifałszo- 
w_n; rozmyślnie na niekorzyść Niemiec. S kut­
kiem tego m arszałek dworu hr. Eulanburg i 
radca legacyjny ks. A leksander Honenlohe wy 
toczyli redaktorom  i współpracownikom obu wy 
żej wspomnianych gazet prooes o oszczer­
stwo.

Oskarżonymi są: 1) D t:ennikaiz H enryk
Leckert, 2) dzienn:karz Karo! v. LlUsow, 8) re­
daktor Die Welt am Montag dr. Alfred Ploetz, 
4) redaktor Stautsb. Ztg. Jerzy  Berger, 5) refe­
rent O skar Foellmer, 6) kupiec Brunon Lek- 
kert, ojoiec pierwszego oskarżonego.

Obżałowany H enryk Leckert jest chłopcem 
dwudziestoletnim, który jeszcze niedawne zasia­
dał na szkolnej ławie. Drugi oskarżony, v Lii- 
touw, jest posastużi>owym oficerem, który się 
przebija przez życie jako dziennikarz i ajent 
polityczny policji.

Po zagajeniu rozpraw oświadczył komisarz 
krym inalny, Tausch, że otrzymał od prezesa po­
licji upoważnienie do objaśnienia stosunkn Lii 
tzowa do policji. Churukterystyeznem jeat to, 
że komisarz Taua?-b używ ał Lutzowa jako za ­
ufanego, aby wykryń antoia artyknłów , gdy kn 
niezmiernemu swemu zdziwieniu dowiedział się 
później, że L tttsiw  sam jest ich autorem. Lak- 
kert oświadcza, że opowiadał Liitaowowi, iż 
fałszywe zredagowanie toastu oara należy przy­
pisać wpływom angielskim, ale w artykule, 
*. óry napisał, me wymienił br. Eulenburga po 
nazwisku. L sckert po jim o ponownych pytań 
odmawia wymienienia swego rzekomego infor­
matora, którym  ma być „jeden z u rzęd asó w  
władz berlińskich".

Lutzowa zeznania są tok>e bardzo chwiej­
ne, a wynika z nioh, że on w porozumieniu ■ 
Leckertem  wprowadził w błąd redaktorów obu 
pism, chwaląo się swymi stosunkami na dworze, 
gdzie nie by.i nikomu znani. Natomiast dobrze 
byli znani policji berlińskiej, której Liitzow był 
tajnym ajentem. Na tem zakończono pierwrzy 
dsień rozprawy.

D rugi dzień był bardzo zajmujący. Przez 
cały czas mówiona o toastach cara, o wpływach 
angielskich, o polityce rosyjskiej i t. d. Urzę­
dnik biura telegraficznego Wolff* p. de Grahl 
przyznał, iż on popełnił pomyłkę, w yryiając 
tokat toastu bez poprzedniego stwierdzenia pra- 
wdziweści jege w gabinacie cywilnym.

O godz. i3-ej przybył do sądu wezwi ny 
na Świadka kanclerz państwa niemieckiego ks. 
Hohenlohe. Z wldgcznem wzruśzeaiem, wśród
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W ydaw nictw o  „ D ziennika  
Polskiego?’ na podstaw ie zaw ar­
tej um ow y z w ydaw nictw em  
„Bluszczu” m a jedyn e i  icyłą* 
cime praw o daw ania tego ty  go 
dn ika  po zniżonej cenie.

KLEJNOT.
POWIEŚĆ

M a r j i  ^ o d z i e w i c z ó w n e j .

(Ciąg dalszy.)

Stary chwilę medytował, co mniej kosztuje: 
riaoa w latarni, ozy spróchniałe drzewo z bu­
raków, którego zapas leżał u pragu; wreszoie, 
eatohnąwaay, pozwolił Szymonowi ogień rozuie- 
ć. Rozjaśniły się tedy kąty , sknera wydobył 
popiołu kartofle. Ssymon ze Bwej kobiałki 

Bab, wędlinę i wódkę i, nio nie mówiąe, jedli
spraeciw siebie.

Po uhwili stary  zerknął raz i drugi na ko
iałkę, przełknął ślinę i wreszoie rzek ł:

—  W iejaka szynka I Dawno nie jadłem. 
I mieśoie nie umieją przyriądzać. Debrze się 
iaó miewasz, kiedy tak  na żołądek nic nie ża

ioaz-— Pracuję oiężko, zarabiam nosoiwie Mogę 
iń ze spokojnem sumieniem. Możs pan pozwoli
bie służyć?

— Kawałeczek, skosztować. W  moim wieku
» zdrowo dużo j*ść wieczorem.

Pomimo to odkroił sobie połowę zapasu i za
ą ł chciwie pożerać.

Czuł się też w obowiązku uprzejmości.
— A ty  skąd jesteś? — zagadnął.
—  Z Sokołowa. Łabędzki.
— A tak. Z mejego m ajętku, który mi wy

,rto l Cóż tam, ruina, słyszę ?
— Uohowaj Boże. Czasy ciężkie, interesów 

lio, ale pan Seweryn majątku nie straci.
— Chcę wiersyć, ale to trudno. Qni wsiy-

Dłu-scy muszą zginąć, bo me umieją rachować 
gi są 1 A jakiż procent płaci panicz?

— Nie więcej ośmiu
— A ziemia może płacić trzy ! Ładny ra ­

chunek. Szaleństwo popełnia ten, kto obyw ate­
lowi pieniędzy pożycza.

— To też dobrodziejem byłby ten, ooby po­
życzył ua trzy.

— Nie dobrodziejem, alo głupcem; i takich 
nie ma !

— W szystko niepewne na tym świecie. Ma 
ziemia aweje klęski, mają kapitały niebezpie­
czeństwa, Nie dawno w Rudni zarżnięto żyda 
kapitalistę.

Szymon rzuoił to od nieoheenia, udojąo, że 
nie widzi wzroku sknery, który {niespokojny wpił 
się w jego twarz. Opamiętał się jednak i rzekł 
obojętnie :

— To też najszozęśliwszy taki jak  ja. Ż y ­
je z dnia na dzień, tantnjąc te graty, które mi 
zostały za cały majątek,

— Jednakkże i pan nio jast wolny od na­
paści 1 Ten człowiek nie wróci. Trzeba panu
0 uczciwego sługę się postarać.

— Znajdzie s ię ! — odparł wymijająco 
stary.

Podczas tej rozmowy sprzątnął bardzo zgra­
bnie resztę szynki do szuflady w stole i znowu 
z zawiścią patrzał na zapasy Szymona.

Ten jednak zaprosin nie powtórzył, więc 
stary na fotelu się skurczył, ręoe schował w rę ­
kawy i zdawał się usypiać.

Szymon zaspokoił głód, kobiałkę zamknął
1 wyniósł się w k ą t pokoju, gdzie na starej ka­
napie obrał sobie na noc posłanie.

Węgle popielały w kominie i przy gasnących 
tych blaskach widział jeszcze sępi profil skąpca 
i widział go dalej we ć&ie, tylko już nie samego.

W idział, jak  we drzwiach stanął ohydny Nar- 
c jz , do pająka i podobny, i czołgał się w oie- 
mnoćoi ku  bezbronnemu kaleoe. Potem nsłysaał 
jak iś ruoh, głuohe uderzenie i ujrzał staroa na 
ziemi w kałuży krwi.

K rzyknął okropnie we śnie i obudził się.
W  tobie było Łupełnie ciemno. Waloząo 

z widzeniem mordu, Szymon zapalił zapałkę.
N a foteln u e Dyło staroa, nie było też la ­

tarni i pęku klnosów. Widooznia w yi-ed ł do 
swyoh karbów.

Lubędski, wystraszony tem wszyitkiem, po­
czął złorseozyć sam sobie za koncept noclegu 
w tej okropnej jaskini i postanowił wynieść się 
bez pożegnania.

Miał w tej chwili praecauoio, a raczej prze­
świadczenie, że tu  będzie mord, krew, że on 
w to zamieszany będzie fatalnie.

O garnęła go panika. Z abrał swoje m anatki, 
znalazł po emacku drzwi i wyszedł

D łngą chwilę orjentował się w ciemności, 
wrt »xoie m szył w stronę rozwalonej stajni. Ro­
zm iękła ziemia tłum iła odgłos jege kroków, 
nagle itanął.

W  jódnem ze zrujnowanych domostw zoba­
czył światło, ale tak nisko, że widocznie był 
tam  jakiś otwór do piwnic. W  pierwszej ohwili 
chciał tylko zmykać, ale po namyśle położył 
się na ziemi i zajrzał w g łąb  przez szczelinę 
murowaną, obrosłą chwastami. N ikrgo nie zoba- 
ezył, tylko posły szał brzęk klue*óv. i domyślił 
się, że była to jedna z kryjów >k m ar»a łka .

Tedy interesy Sokołowa natchnęły go inną 
myślą. Widocznie eknora, wystraszony wypad­
kiem i ucieczką Naroyz*, skarby swoje przeno­
sił w nową skrytkę, złodziejowi nieznaną. Gdy 
za powrotem nie zastanie Szymona w izbie, 
będzie go podejrzy wał o szpiegostwo i skarb

znowu w innem miejscu ukryje. Należało go nie 
trwożyć. W róoił tedy ciohaoaem na swe posła­
nie i udaw ał sen, który go zupełnie opuścił.

Doozekał się powrotu gospodarza i wtedy 
dopiero udał przebudzenie i podziw.

S tary  był na to przygotowany, bo niósł 
gliniany dzban w wodą i zaraz objaśnił tw ą 
wędrówkę.

— Ten gałgan porzucił to u  stadni. Ju tro  
by ktoś u k rad ł — i pić mi się okciało. No, no, 
lekki m ass sen, jak  na młodego. J a  bo prawie 
nie sypiam. Z a dużo jadłem  a wieczora:

— A mnie się śniła okropność. Że Narcyz 
pana sam ordował, Czemu pan drzwi nie rygluje ?

— A jakże, zasuwy bezpieczne. Zresztą 
goły rozboju się nie boi — odparł stary, ale ręce 
mu drżały, bo płomień latam i się chybotał. 
Zgasił ją  i aapewne w foteln do snu się uloko­
wał, bo Szymon najmniejszego szmeru więcej 
nie usłyszał.

On bezzennie przeleżał do rana. Myślał 
z goryczą o tych pieniądzach, których kult 
upadla i k tśrych  brak  demoraliauje najszlache­
tniejszych, których pogardy naucaa najwyższy 
ideał, a bez któryoh najszczytniejsze dzieła dn- 
eha i myśli obyć się nie mogą.

I  złoraecśył im, i pożądał ich na ratunek 
przyjaciela, i brzydził się tym staroem bezdu- 
iinym , i p ragnął go sobie zjednać i wreszeie 
w tej gmatwaninie myśli sam sobie w ydał się 
wstrętnym.

Swit zaledwie rozjaśnił okno, gdy się 
zerwał.

M arszałek draemał, skuleny na foteln, ohy­
dny w swej szpetocie i brudaob. Szymon nie 
mógł na niego patrzeć, ohoiał się wymknąć nie­
postrzeżenie, gdy skrzeoząoy głos starego za­
trzym ał go.

przezemnie dobry in— Cóż? Zrobiłeś 
teres?

— Ja? A to w jak i sposób?
— A no, przenocowałeś darmo. Kosztowałc 

by cię to najmniej rubla w zajeżdzie. Dostałe 
pieniądze na koszty, oszozędziłeś, to oi si 
chwali. Teraz mi za to urąbiesz drew i nastt 
wisz samowar.

Szymon, oburzony, chciał wybuchnąć, al 
po sekundzie namysłu poprzestał na pogardli 
wyra m chu ramion.

— A gdzież znajdę drwa? — spytał.
— Ze starego parkanu, tylko ćwieki wy 

muj i przycięć m tutaj. Samowar znajdziesz  ̂
sioaee. Herbaty nie pijam, tylke gerzkie ziółks 
bardzo na żołądek skuteczne. Jeśli masz herbt 
tę, możesz z mego samowara skorzystać. Be

i śniadania nie odehodż, bo ohłodnol
Szymooa nareszcie śmiech ogarnął. Ta na 

( gła uprzejmość stosowała się do zapasów w jeg 
kobiałce. Gdy ją otworsyył, stary już bei w< 
zwania zaczął używać, stał się też rozmownie 

' szym
— Cóż cię Sprowadza do miasteczka?
— Sprawy sądowe ze szlachtą z Do 

binek.
— Aha, stara hiatorja. Ja  się nigdy ni 

prawowałem, ani wierzyłem w loterję.
— To też to pana rządy w Sokołowie ci 

gromadziły tych spraw. N ikt nie pilnował csł< 
L i  granic, ani lasów. To pan wychował te 
legjon złodziejów i rabusiów.

— Mój drogi, ja  pilnowałem dochodu i mii 
łem za zaiadę brać t  m ajątku a nie dawać, b 
to potwór, co oddawać nie zwykł. Teraz ino 
teorje W kłady, w kłady, kontrole, dozór! N< 
no, rezultat pokaże, ożyj system był lepszy.

(Ciąg dolug natiąpt)
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głębokiej c ias j w audytorjum, składał kanclerz 
ks. Hohenlohe pod przysięgą swoje saaaanir. 
Stwierdził przede wszy tikiem , śe nie udzielał 
aai audjeneji, ani informaoyj oikarżoaem a Leo- 
kzrtowi. Na dragi dzień po toaście cara, kiedy 
ksiąśę się ubierał, zaanonsował kam erdyner, Łe 
jakiś młody oiłowiek, przcattaw iający s>ę iako 
dsiennikara Leckert, prosi o ohwilę rosmowy. — 
Książę odmówił tema, wymawiająo się bi akiom 
osasu. Pomimo to przybyły nie ustępował w 
swem żądaniu, twierdząc, śe ma ważne wiado­
mości do udsialeiiia. Kiedy Lanoiers, uuraw sty 
sie, przechodził prses przedpokój, #  którym stał 
Lackert, tenśe przystąpił ide niego i zapytał, 
kto będsia następcą kj. Łobanow*: hr. Kapaist 
ozy 3aysskin? Książę nie zrozumiał go, ale nie 
cLoąo rozmawiać, poszedł k a  drzwiom, nie sa 
t-sy n u jąe  się całkiem, i pozestawiano pytania 
baz odpowiedzi. Cała zajście wydało się księciu 
tak  błaham, śa wkrótce o niem zapomniał i do­
piero w sk itek  tego procesu, wypytawszy się ka­
m erdynera, zdołał ałoiyó w pamięci to wszy­
stko, co na rozprawid zeznaje.

Następujący świadek, sekretarz stanu Mar- 
sohali, złożył bardzo jasne i stanowoaa zeznania, 
które na wynik prooesn rozstrzygający prawdo­
podobnie wpływ wywrzeć muszą, św iadek nie 
widział nigdy w śyoiu Ltltzowz, ani nie znzł 
Leakarta. Dokładnemi, azanistemi zeznznizm. 
wszystkich urzędników w urzędzie spraw sa- 
granioanyok zostało niewątpliwie stwierdzonym, 
śe także śaden z niob nie miał ztozunków z 
Laokertens.

O l się tyeay samego toasta, M ar ohall spi­
sał sobie na miejscu dosłowna jago brzmienie, 
bo wiedsiał, śe stenograf nie umia po francusku 
stenografować i mógłby popełnić jaką pomyłkę. 
Pomimo, śa toast, głośao wypowiedziany, mu 
siali wszysay zrozumieć, świadek, nie ufając 
■obia w tak  waśnaj sprawie, przedłożył taksi 
de weryfikacji jednemu z dostoin ków z orszaku 
ea ia  Brzmienie toastu przed jego wykoszeniem  
było absolutnie ma suane i w«srlxtc wieści o 
poprzedniemu udzieleniu ge ko.nukuiw.ek, są 
zupełnie bezpodstawne

Z wielkiem zdumieniem w yciyU ł bar. Mar- 
schall dopiero w kilka doi potem, śe w dzien­
nikach powstała bursa z powodu dwóch odmien- 
nych wersy i toastu. Świadek nie wątp ł od 
pierwseaj ehwili, śe biu o Wolffa podało tekst 

i niedozisdaie, ale nie czynił żadnych dochodzeń
* w tej sp ra w i, ponieważ w yjtś liezie tej sprawy
. uaIaB*ło do gabiaetn cywilnego Powróciwszy do
p Bar ..'a  dopiero, poz-ał świadek a r ty k w / pism
'  Die W tlt am Mcmtag i 3'a*Uturger Ztg., oma-
E w ia tc e  sprawa wersyj w toaście cara. Zarzuty o
i prowadzanie pobocznej polityki i o intrygi dwor-
| akia oburzyły świadka, ale nie przykładał do
j nich znaczniejzzej wagi. Dowodem tego jezt oko-
j, lirsnoi*, iś na zapytanie radcy legacy a  ago
j Hemanna, ezy nie byłaby wskasanem ogłosić

j»kiego sproitn wania, odpowiedział, ś* sprawa to 
i polityota o abyi t łał a, a arejsta  wyjaśnienie
' kwastji nalały  co najwyśej da b n<*a W e ffa.

Biuro ogfosiło teś rzeczywiście swoja d^monti 
Bsron Mars kall nie ograniczył aię do obja­

śnień samej t; Iko sprawy fałszywych wersyj 
toastu aara. Nawiązawszy do szeregu a r  y. tułów, 
w których 8taatsbHrger Ztg. od dłuższego czaj z 
uderaa nu urząd spraw zagranicznych, rozpo­
czął objaśniać wszystkie niesnzne tajemnice po­
lityki beri ńskiej. Mianowicie apow a Ja ł o kon- 
fl kole mii day Kollerem a jenerałem  Bronsartam. 
Komisarz Tauseh s i a ł  zwoją ralę także w tej 
■prawie, potrewaś obaj wymienieni ministrowie 
otrzymywali od niego supełn i s fałszywe wiaiomo- 
śoi o autorach napadających na nich ąnyknłów  
dziennikarskich. — Brom artowi powiedział 
Tanach, śe arty k u ł Miinchener N ew tte  Nachri- 
chtsn pochodzi z biura prasowego ministra Kol- 
lera, co było oałkowioie tałssy wem Kiedy innym 
rasem  pojaw ł  się w K iln  Z łg artykuł, zwró­
cony przeciwko szefowi gabinetu wojskowego i 
tak  zwanemu rządowi pubooenemu, złośył 
znowu Tansoh przez LUtzewa urzędowy raport, 
śa artyku ł wyszedł z urzędu spraw zagrani­
cznych, ca było znowu zupełnie fwłssywem.

Baron Marshall przedstawiał tzkśe, iś nie­
słusznymi są zarzuty pism antisemickicb, jakoby 
on spowodował upadek Kóllera. Kóiler upadł 
wprawdzie, jako ofiara inirygi, ale wina z e  
cięśy ani na ministerztwie wojny, ani ba u rzę­
dzie spraw zagranioznych 

Rozprawa trw a dalej.

o, dera Wonoaijcegi Słońca. W tyoh daiach poseł 
japoński w Wicdoi p. Takahirau wręczył tea order 
k \  Gołuchowskiemu w imienia swego monarchy.

Sroga zlnai tegoroczna daje się b iriz? do­
tkliwie we snaki ptactwa i... tym nieszotęsaym pa- 
rjasom losu, którzy ani ciepłego odzienia nie mają, 
ani dostatecznej strawy, aai oiepłego kąta O pta­
ctwie stosnnkowo wiąoej jeszcze myślą ludziski i 
nie ma prawie domu we Lwowie, glzie nie lyp-nobj 
okruchów jadła dla biedaków skrzydlatych A ileś 
natomiast mamy takieb domów, gdzit pamiętauoby 
ustawicznie o strasznej nędzy bliźaich, Którym mróz 
i głód wnętrznośoi szarpie, gdzie wedle ził staram b; 
się łagodź ó do łez pornjzająoe ubóstwo przsśiado- 
wanyeh*przez życie istot? Odpowiedź na to pytanie 
pu'.ostawiankT wszystkim ludziom ssioa, których jest 
zaowu Boga dzięki wielka jaszcze liczba w zaszem 
społeczeństwie. Zwraoamy jednak ich nwagę, te po 
między tymi wydziedziczonymi przez Opatrzność 
zdarzają się nawet indzie, którzy n ie  z w ł a s n e j  
w i n y  doczekali się na stare lata głodu i łachma­
nów żsbraozyh, którzy owszem siły swoje sterali i 
mienie całe utracili dla sprawy narodowej. Mamy 
zwłaszcza na myśli tych nieszczęśliwych a szlache­
tnych rozbitków z walk naszych z Moskwą, i  któ­
rych jsdnsgo — pana L K. — pragnęlibyśmy Jak 
najgoręcej poleoić w tej chwili miłosierdziu naszych 
kół patrjotyosuych. Honwed z roku 1849, później 
uczestnik powstania w roku 1863, d z i ś  s t a r z e c  
s i o d m d zi  as l ą t k i 1 k o le t n | ,  dygoce od zimna 
i głidu w podartej marynarce, śpi na strychu w 
jednym i  przedmiejskich demów, ani rnz ua dzień 
nie może się posil ó łyiką ciepłej strawy. I trudno 
inaczej, sko. o ma zaledwie marne fi zł. na miesiąc 
subwencji od Towarzystwa opieki nad weteranami. 
Boie miły — a tyle tyle tyslęoy kaśdego dnia wy- 
rzncają za okno i bogacze i marnotrawcy bezduszni..

Moie tych parę słów wpadnie i w takie acho i 
poruszy bodaj na chwilę to seroe polskie, które bądź 
co bądź obumiera czasem, ale ais na zawsze... 
Wszelkie datki dla tego tułaeza-żołuierzą-nądzaiza 
proeimy nadeyłaó do naezej adminlstraoji.

U przeniesienie rogatek ale.sklch po za gra 
nice przedmieść E elowska i Pasiek czynią starania 
miasskańcy tych przedmieść, leśącyeh po za rogatka­
mi: Łyczakowską i Siohowską. W tym oeln odbędzie 
się w bieżą, j n  miesiącu zebranie mieszkańców ebu 
tych przedmieść, na którem uchwalonem będiie wy 
sł.nie petycji w tej sprawie do rady miejskiej.

Pom lik Fredry, ktśry ma stanąć na placu i 
Akademickim, będzie gotowy w maju, gdyż w tym ; 
czasie zobowiązał* się go dostawić wiedeńska fabryka ] 
odłowów w bronzie. Firmie tej lwowskie „Koło lite­
rackie" poleciło odlanie poaągn w bromie. Uroozyite 
odsłonięcie pomnika odb.dzis się w pierwszej poło­
wie czerwca 1897 r.

Temperatura Barometi o^ada.
Wczoraj była najwyższa temperatur- — 14 4'C., 

na niżeza — 17 5 "O.
Opad śniegn 2*0 mm.
J u d  ę u b i  M m *  , B u a k o w slre  ko lo  p ań  to w . j 

„S zk o ?^" IuT ifW ej*"'postana w iło w J u iu  1 4  bm . w rę- j 
ezyó sw em u  p rezeso w i, A dam ow i A m r f o w i  : a- | 
m ią tk o w e  a lb u m  z a r k a  dam i p odp ieów  regb e so ilfc li, j 
w raz  z z eb ran y m  n a  b u d o w ę  u k o ł y  p o lsk ie j w B .1 i 
k a p ita łe m . W ty m  sa m y m  d n iu  u rz ą d z a  ko ło  pań 
p rz e d s ta w ie n ie  te a tra ln e ,  z a  p ro g ra m  k tó reg o  z ło tą  
s ię  u tw o ry  p o e ty ; dochód rów n ież  w zm nonl k a p ita ł  • 
b u d o w y  szk o ły  polskiej w B ia ły . j

T rz y d z ie s to ! - tu i  ju b ile u sz  A ia m u  Asnyka ob
chodzić będą rowie uroczyście w niediitię,

h . L i U i S l i v A .
Ojarjiiti iw  iwzk-
N i e d z i e l a  6 grudnia.
O godJ. 12. w pGłndaie w s«li ratuszowej walns 

tgramadzenie Tow. priyjsc śt uczącej się młodzieży.
0 g»dz. 3 /, pop walue zgromadzenie i dlziałn 

lwowskirgo gal Tow. gospodarskiego.
W „8kale“ o godz. 5. św. Mikołaj.
W Kole litaraoto-artystyczteni o godt. 5 wiesz, 

nroezyst ść św. Mikołaja.
W „Sokol** o godz. Ó. uroczysty wieczór. Po 

wieoiorka wieczornica dla csłouków.
Na Strzelnicy uroczystość św. Mikołaja połą- 

osoza z wieczornicą dla członków Strzelnicy i ich 
rodzin.

W zali Tow. ochotniczej straży pożarnej „Sokół" 
przedstawieni* amatorskie. Początek o godz. 7 wiecz

W „Jedności", sto w. katoliokiob robotników po­
gadanka. Początek o gedz. 7. wiecz.

Teatr hr. Skarbka: popsł. „Żołnierz kióltwej 
Madagaskaru", krotochwila St. FibrzańeHcg , wie 
szerem „Czarodziej z nad Mila", opera komiczna Hen­
ryka B. Smitha, mnzyka Wikt. Herberta

Wiadomości osobiste. Dyrektor poczt i tele ! 
grafów p. Ja t S e f e r o w i c z ,  powrócił z Wiednia i 
objął urzędowanie. i

KalSRUarz. Niedziela (6.): Mikołaj b. (f schód , 
złoóca o godzinie 7. minut 41, zachód s , 
dżinie 4

Kaitndarz rybacki. Womo łowić: bolenie, jazie- 
węgorze, czeczugi, kloaki, szczapaki, lipienie, gło- 
wacioe, świnki, wyrozuby, oupy, sandacze, brzany, 
eerty, leszozs. Od 15 bm, łososie i pstrągi

Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekcji skarbu 
zamian iwt.ło koncepisiów prokureterji skarbu: dr. Jó­
zefa Horzzowskiego, dr. Eugenjusza Łopuez ń kiego 
i dr. Jana Miciyńzkiego »djunktumi, a kencypienta 
proknratorji ekarbu ir. Maksymiljzna Lewickiego ken- 
eypistą w etacie galicyjskii prokuratorji skarbu.

0-ZRaczen S. M.nister spr.w zarranicz uob hr. 
Gułuchowski otrzymał wielką W3tęgę japińiklego

13 bm. :.Koło męskie tow. „Szkoły ludowej", orni 
Czytelnia akademicka irząizają i tym snin na do- 
ehód s»koły polskiej w Białej nroozysty wieozór 
w sali „Sokoła".

Władysław Żeleński, dyrektor konserwatorjum 
muzycznego w Krnkowit, przygotował na uroczystość 
jubileuszową dra Asnyka kantatę, którą w duiu jfl- ■ 
bileuszu ua żądanie komposytera odśpiewa w teatrze 
chór „Lutni" krakowekiej, pod dyrekcją p. Adolfa ! 
Steibelta. |

W To warzy s* »le Krak. wzajemnych ubozpis- '
CZeńod 1. grudnia rb. awansowali : a) Przy dyre»c,i 
w Krakowie: Na adjunktów II. klasy: Tadeujz Bu • 
trymowlcz i Lndw k Uireżyński. Na asystenta I. j 
klasy: Włodzimierz Malczewski. Na asystentów II. ! 
klasy: Jan Filipkiewicz, Henryk Broniewski i Sta- ! 
n sław Łubieński, by Przy reprezentacji we Lwów e 
Na sekretarza II : Wład-ałzw Bielański. Na adjun- 
któw I. klasy: Frau- szek B>mański i Stanisław
Wejdą Na asystentów j  klasy: Jan Kuźmicz, Ko­
man Horodjiki i dr. Celestyn Podlew ki. Na asy­
stenta II klasy: Gustaw Pod»vszjńoki.

Ze Szląsne pruskiego Katolik pisze : W so­
botę zdarzyło się w Bytomiu o<>ś dotęd n esłycha- 
uego. Towarzystwo gśinosiląskich przemysłowców 
chciało wiecsorem w sali „Domu katolickich, związ­
ków" urządzić wieczorek Mickiewiczowski dla człcn- 
kow i ieh dorosłych krewnych. Miał być odozrt, 
deklamacje i śpie-r. Zarząd zameldował parę dni 
przedtem ów wieczorek. Na policji ustnie oświad­
czano, ii wszystko ,cst z porządku. Zresztą p >li- 
oja nadesłała poświad zenie zameldowania „'Sbra 
nii* la  Sobotę, chociaż towarzystwo zameldowało 
„uroczystość pamiątkową" ( Geddcktuisefeier). L e 
przypuszczając, śe bę !ą jakiekolwiek tradnośoi, albo­
wiem od lat siedmiu urządiało towarzystwo wie | 
ozorki b«* przeszkód, przybyli członkowie z rodsi 
nbmi dość licznie na salę. Było także dwóch poli­
cjantów Hannekohm i H.inpnik, a nawet inspektor 
Bender iajrz«ł uwa razy na salę.

Gdy śpiewacy odśpiewali „Braoia loczniob", za 
brał Hannebchm tekzt śp ewu od dyrygenta, na­
stępnie kazał wyj ć k* b storni, a gdy przewodni­
czący zagaił kilku słowami wieczorek, oświadczył 
mu, ze nni on, . ni Halapuik nie umieją Tak dobrze 
po polsku, iżby mogli wszystko zrozumieć i oka- 
te zoie doz<>rowcś zufcrŁLie. Dla tego żąda, aby 
wszystko odbyło się po n ctuiecku. Na to odpo- 
wied-iił przewodniczący, ic tzkie oświadczenie .bar • 
dzo go dziwi, albowiem właśnie Ilannebohm i Ha- 
lupu k dozorowali od lat kilku zebrania towarzystwa. 
Towarzystwo j-st polskie, dla tego nie będzie obrad 
nizmteekieh Przewodniczący zamknął posiedzenie i 
członkowie ruzesili się zupełnie spokojnie.

Rizumie się, śe towarzystwo poczyni odpowie 
dale kroki, aby takiemu postępowaniu policji ko- 
niso położyś. Podług konstytucji pruskiej mają 
wszyscy obywateli państwa pruskiego prawo odby­
wać s<romadienia. Na tych zgromadzeniach zaś 
mogą używać języka jakłegokolwiekbądź, mianowicie 
też polskiego, o ozem istnieją nawet wyrok najwyż­
szego sądu administracyjnego ( Oberwrwaltungsge■ 
rioht) z dnia 26 września 1876 rokn

Odczyt Ze Stryja donoszą nam: Na dochód 
ubogich wstydzącyih się żebrać i zostających pod 
opieką Tow. św. Wincentego a Paulo, wygłosi w 
tutejszej sali kasynowej w psmedziałek 7 grndnia

odczyt dr. Emil Dunikowski, profesor uniwersytetu 
lwowskiego na temat „Z krainy cudów zad Y*llow 
stonem" (t demonstracjami). Początek o godz. 7 1/, 
wieczorem.

Wieczór Mickiewiczowski, urządzony stara­
niem Tow. bratniej pomocy słuchaczów wtterynarji, 
odbył się we czwartek w szli Kasyna miejskiego. 
Publiczność zebrała się niezbyt lioznie. ci jodaak, 
którzy zgromadzili się na sali nie mieli zaidte po­
wodu żałować że mimo dokuczliwego zim aa panu 
jącego od dni kilku opuścili ciepłe ogniska domowe, 
u przybyli na koncert. W koncercie tym bratu udtiał 
spora gromadka młodych sił amatorskie i i wywią­
zała się z zadania d skouale. W pierwszej linji wy­
mienić należy bardzo pięk y śpiow pani Mayerowej j 
grę na wioloaczeli i fortepianie państwa Jnrońskich 
i na skrzypcach p. Naiwodskie&o, dalej śpiew p. 
0. Sacka, deklamację p. Władysława Janikowskiego 
grę na f >rtepiaaie panny K . ek, oraz ndatne przed 
stawienie pierwszych trzeob scen z drngiego aktu 
„Konfederaci Barscy" nieśmierteliLagc wieszcza Ada 
ma. Doskonale wyćwiczony chór amatorski odśpiewał 
dwie piosnki Moniuszki v  nkładzie J. Galla. Pana­
mi koncertu były słowe wotępne, wypowiedziane 
przez p Juljmza Frchtera, jakoteś pełne światłych 
myśli zakończęlie, wypowiedziane przez profesora 
Piotrowskiego.

Wieczór kwartetowy dany onegdaj w towa­
rzystwie muzyczaem udał się znakomicie pod wzglę­
dem irtystycznym, za co gorące słowa uznania na­
leżą się pp. Wolt thiłowi , Sladkoiri, oraz pp. Pu- 
Ilkowskiemu i Felińskiemu Między produkcjami 
kwartetu śpiewało panna SfieniawsKa pieśni polskie 
i niemieckie. Stczegółowe sprawozdanie z tego wie­
czorku podamy jntro.

Kołka rolnicze znajdują wielkie nznanie u  
granicą. Przed kiliu tygodniami wysłało rosyjskie 
ministerstwo rolnictwa właiająoegu dobrze po polska 
urzędnika do Lwowa, abn zbadał dokładnie nrzą 
dzenie naszych Kółek rolniczych. W tym samym s in 
wysłało swego delegeta węgierskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych.

—* ——

* Wyazuł towarzystwa „bratnio) pomocy"
słach.szów ws2echn<cy lwowskiej, z rozpoczęciem się 
roku administracyjnego przypomina pp. adwi.katom, 
notarjuszsns i publiczności, że pośredniczy zupełnie 
bezinteresownie w wyn jdywaniu cś powie nich kan­
dydatów na zgłaszane posady biurowe i lekcje tak 
w miejscu, jak i na prowincji. A ires: ulica Cho-
rąiczyzuy 1. 1 1 II p. Biuro otwarta oodziennie między 
godz. 12 — 1 w pełu nie.

* Pogadanka w katolickiem stowarzyszenia ro­
botników „Jeduośó*, odbędzie się w niedzielę o 
godz. 7. wieczorem w lokalu własnym przy ul. Kó- 
permka 1. 7, na którą do licznege udział a członuów 
zaprasza wydział.

* Na założenie bezpłafayeh czytelń polskich 
w Białej na Szląskn i Bukowinie — tam, gdzie za­
nikiem ńwiadomośoi narsduwej zagrożone kresy nasze 
— odbędzie się loserja gospodarska w d, 13. bm. 
w uj-'tdze!ui „Sokoła" w Krakowie: Komitet, mający 
ua celu z dochodu z niej, w tym jeszcze rokn otwo 
riyć w tych rni^jscowościtch czytelnie polskie zwraca 
się do sp teczeństwa o poparcie usiłowań komitetu 
przez nai-iyłauie fiatów, at t iów pieniężnych lub 
książek.

* ZgrńmuUenie tygodnio wa Tow. politechni­
cznego cdbętzie się w środę d. 9 bill. o godz. 7. 
wieczorem (Rynek 30). Na porządku dziennym wy­
kład p. Władysława FolkiersJLego „O wodociągach i 
kenuliziłoji miast."

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" we 
Lwowie nrządza dzis w n edzielę d 6. bm. jako w 
l i  Utn’|  rudnicę wprowadzeuia się d własnego 
gmachu uroczysty wieczór, z łaskawym współudsia- 
łem panny Olgi F. i pp W. Grabińskiego, artysty- 
śpiewaka, Ł Nadw .dskiego i pref. Marjaua Siguio. 
Początek o gc.dz. 6. wieczorem. Po wieczorku odbę­
dzie się wieczornica.

S k u d l i  aa  ozie zży izu reeśai ędbliazaej lab s -
i*łd3!V!!>

D a r y  d la berpraPtej w yjfli esa la i n a d e iłz li w 
książSaeb : P^. K i>a aoowaki i, L i B B icgekisenn a is 
33, J . U irkenm ayer U, X’. Grapcloki 4 , J. K lem ei,.iew i- 
mow. 4, K K 3 j, K tlo iiikiawioz 5 w p ieiiiąd ra-h  : 
C /jt .iln li  dla k«bi t we L-vow,e cręśu dooboda 2, odoaytu 
M. K onopnickiej 2 :  A ., J. Klemen-Uawiezow™ J /A D pra- 
sca aię o dalsze da r p .d ad resą  p /o fji P )/.n ińskiej, 
Lwów ulica Opata Hofm ana (boczna P io k arck a  5).

Z m arl i
M arja z Kor&taiekich P a l u s z y . s s  a, żona za ­

rząd ‘j  d >bc «k»rb wyob, z m r f i  w U irop icb  d .n a  22 
Jistapłda, pr/eżywnZj uó ‘lat

Ludw ik Z d • ń s k i, em erytow any T»ti.:j, apela^y ny, 
radca dworu, kaw aler ordoru żelaznej korony, zm arł w 
Krakowie d n u  4 g iu d a  a Z m arły  był bratem  penyjono- 
wanego nadprokuratora  pań .tw a

Ignacy K o ś c i  ńs k i, profaior g iinaazjalny  w Pod­
górzu, zm arł w ^9 rokn życiu?

Teodor Dr C n r i s t i a n i ,  były prezydent wyższego 
sąd 1 krakowskiego, w.'aśu dóbr zi e m .z i - h, zm arł w K ra ­
low ie  w 81 roku śy c i . Pogrz«.b odbędzie się w T rzc ian ie  
7. grudnia

■ .-i■'’ rr:f>- w i ę p  - k  \ r  -c-
Repertoar teatralny. W teatrze br S ta rb k a:

Dziś w niedzielę oonołuduiu o godzinie 3 „Żołnierz 
król iwej M iagaskaru“, krotochwila w 3 aktach 
Stmisława Dóbr ń -kiego; wieczorem o godzin.s 
f ół do 8 „Czarodziej 1 nad N 'lna, opera komiiz ia 
w 3 aktach Wiktui* H«rb>-rt’*; jutro w poniedzia­
łek „Ntnuhe", wudwil w 3 aktach Najao’a i Hin 
nqui u’a;  we wto:og p'połndaiu o godzinie 3 
.Oielio", trag dja W 5 aktach Siekspir’a ; wieoz.- 

rem o godzinie pół do 8 „ Sprzedana narzeczona", 
opera komiczna % 3 nkiach Fryderyka Smetany.

R ąfopti Kopernik t Profesor Śtulniozka w Pra­
dze w keiąice niedawno wydanej opowiada szczególną 
historję: Praga posiada największy skarb literatury 
ludzkiej, posiada klejnot, którego wzrtość duchowa 
przewyższa -wszystko, cokolwiek ludzkość posiada. 
Jestto r ę k o p i s  K u p e r n i k a  „De reoolutionibus 
orbium coeltsUam " Rękopis ten jest własnością ro­
dziny hr. Nostizów. W r. 1882 przy robieniu inwen­
tarza majątkn ooeniono ten skarb na 30 ct.

Z sali koncertowej.
BtaZthoYon - kw artzt amjOBkowy op 59 

nr. 8., Svendsen — kw intet smy«zlxowy, wśrćd 
tsgo intermezzo wokalue: pieśni Moniuszki, 
leńskiego i Schumana, oto pięanie zrobiony 
program onegdajLzego wieczoru kwartetowego w 
ta wara) st wie muzyoanem. I  niefylko zrobiony, 
ale i wykonany pięknie; h zajmujący zarówno 
treścią zwą bogatą jak  i szczegółami interpre­
tacji, obmyilonemi artystycznie 1 wprowadzone- 
mi w czyn 1  precyzją i śyciem, jak na grono 
dobrycL muzyków przystało.

Co de tr ijc i, to była ona, jak  same imiona 
wskazują, w pierwszej połowie w .eczoru klasy­
czną — choe.zś nie jestto ów Beathoyen z pier 
wzzego okresu, ale Baethoven zmutaem okiem 
spoglądający w przyszłość — z drugiej zaś 
■krajnie romantyczną, bo Svendsen sądzony z 
kwintetu zircgo, to jjzsase epigon zzkoły Bchn- 
manowsko-Mnndeizsohnowskiej, ale pełny ja t  
jaeałów nowoozezoyob, zabarwionych w dodatku 
półnoonem światłem Skandynawji. W  pierwszym 
w ;ęo rzędzie w utworach tyoh, w ten spesób 
zast-wior ycb, zainteresować musi zamykający 
się w nu h proces psyuh‘czny — a  największe- 
gu 1  geujuzzów prisSsłośot i a  jednzgo 1  n a j­
wybitniejszych talentów, teraśaizjszości. Nie za­
puszczając się jednak a t  w głębie tyoh dwóch 
dssr, znacbodzi słuohaoz w kompozycjazh tyoh 
oałe światy tonów odrębno, a prsyknw ające u 
wagę u BeothoTena siłą, wyrazistością i powagą 
linij — u isyandbena kolorytem, migotliwofeoią 
iwiaveł . wdziękiem melodji często prawie zmy­
słowym. Odrębność tyoh światów dobitnie się 
zaznacza w każdej części utworów: beethoyen
rozpooL/na nastrojony uroczyście, a następnie 
prowadzi i rozwija >ws myśii z całą logiką mą 
■ką, dając im w końcu porywające swym ru­
chem polyfonicznym sakeńozenie — Srandsea 
rzuca oałe garśeie pomysłów, koncentrując siłę 
swej fantazji kompozytorskiej w temacie z war 
jacjami, wydobywa z niego kombinacie ciekawe 
■ dJkiniąco słuohacha, a kończy finałem ludo­
wego pokroju. Zaiste, trudno oświadczyć zię za 
którymś z tych dwóch światów — joden waha 
dsz w nas podziw i cs6Śó, drugi pociąga gwał­
townie, jak  wszystko to, 00 nas dsisiejsayoh 
b liś»d , w ozem śycie na*ze wypowiada się z 
energią . siłą. Żadna teś kry tyka nie ma prawa 
potępić utworu Syendsena dlatogo, że istnieją w 
tym dziale muzyki kUsycsniejsze, spokojniejsze 
i dojrzalsza dzieła — gdyś zawszz pozostanie 
ono dziełem talentu, świetną eksplozją młodzień 
ozoj twórczości, pełną melodyjnej, świsśej in- 
wensji.

Go do wykonania, nie mamy nic innego dla 
naszych kwarteoiztów, j k tylko słowa śywego 
Uznania. Nie będzizmy twierdzió, śe było ono 
wszędzie równie doskonałe, ale całość dawała 
najzupełniejsze artystyczne zadowolenie, wno­
sząc się w ustępach niektórych do prawdziwie 
imponuizoej potoczy stości (finał w kwartecie 
Beethcrena) 1 subtelności bardzo deliKŁtnej (war- 
jzoje w kwinteoie STendzena). Duszą wykonania 
■ą zwyczajnie u naz we waayztKion kwerteto 
wych kombinacjach profeiorowis Wolfstkal i Sla- 
dek, obaj na wsktóś artyści, a prsytem prak ty ­
cy rutynowani w udzielał, u w ikarówek i pro­
wadzenia całego Kwartetowego ansamblu — im 
więc w pieryfiayoi rzędae chwała sakoesu 
wozorajszego się należy. Obok tych najiaałuśeń 
■tych udziału pruf. Janki i dwaj uczniowie Lon 
■orwatorjum pp. Pulikowtki i Poli&ski. W  tycfi 
ostatnich leży jnz dnUzy ciąg obecnej pracy — 
przyssłośó, W ykształceui przez pref. W olfsttala 
i wychowani v  duchu poważnych pojęć o ztuce, 
będą oni z pewność : i nadal gorliwie współ­
działać w tym kwartetowym ansamblu — a ra- 
dzibyśmy jak  naj izęściej spotykać ssę 1  nim na 
estradzie

2j* myśl dobrą uważamy zawsze, umieszoze- 
nio ctosownej, wokalnej prodnkoji nżród kwartę-
t d odświeśa to myśl złucLana odmiennością
dlw iękz i wreszcie otwiera podwoje kompozyto­
rem pieśni — z nalozą nett równieś do muzyki 
krm eralpej. W  piątkowym wieczorze z całą 
uprzejmośoią wzięła udział pafina Srzeniawcka 
ucsbnioz prof Gii isbaobera (ieśli się nie myli­
m y), stąd teś dobre jej chąoi przychylnie ocenić 
naleśy. A rtystyczna strona śpiewu jaj wymaga 
jednak pracy i kierunku właściwego, ale zda­
niem nazaem, t. sw metoda wiedeńska nie jeat 
tym wlaś »wym kierunkiem. Ze wyglądu na mło­
dość ópiowaczki i objawiający się w śpiewie ta ­
lent, wyda jej ś je sy ć  zwrotu jak  najpomyślniej­
szego w obranej karjerza.

St. Nitwiadomtki.

Kacia pa as t a/a
(Tuteg^amy ,0i an.iikj f^ispyja*4.}

5 grndnia. (Z  izby poslow ) N« 
wczor.i|8iem posiedzenia ukończono Oyakanię je 
nerzlną nad astawą o podatkn giełdowym 1 prt.j 
stąpioiio do dyskusji szczegółowe*

P G r o s s  omawiał poszczególne p&r&gra.fj 
projektowano] uatawy. propouow&ł rozminie po 
prawki, a w  Lońon wniósł, aby rząd kantory 
wymiany uznał za przemysł koncesjonowany 
i aby odpowiednie w tym oein wydał roz >oraą- 
dzenia. Rozporrądzenie takie przeszkoda łoby — 
edau ica  rnowcy :— ciągłemu powstawaniu coraz 
to ney?y:-h kantorów sryitniay, które w istocie 
roscą jak  g ru p y  p# descozu.

P. k |.  S c b e i o b e r ,  m tyseaiita, wnosi, aby 
izba uohfiabła zaprowadzić wyższy podatek gieł­
dowy niż rząd proponuje, a mianowicie, aby za 
każdy załatwiony loteres (schlasz) z papieram. 
pi-Ejnctązącetai dywidendę, opłacało cię 1 z ł , 
przy innych zaś intares-ich 50 ct. W  końcu 
wnosi mówca, aby u stan a  ta  weszła w śycie ju t 
s dniem 1. lipoa 1897 r.

P. H a n e k ,  mntisemita, równieś domaga się 
podwyższenia proponowanego prsez rząd poda­
tku od interesów giełdowych.

Mmiater skarbu dr. B i l i ń s k i ,  zabrawszy 
gło», oświadczył, iż nie zgadza się z propono- 
wanem prz*z pp. Scheiobsra i Hauokm podwyś- 
szeniem podatku. JbśL zaprowadzi się pod atak 
za wysoki, to skutkiem  tego będaib to, iś śmdne 
interesy na giełdzie sie będą zawierane 1 rząd 
nie będzie miał śadnych z tego ćródła do- 
chodów. Podatek istnieć będzie tylko na pa­
pierze.

W  dalseym ciąga wykazywał dr. Biliński, 
iś g :ełda jest uiczem innem, jak  tylko targiem 
i polemizował 1  wywodami niektórych mówców, 
którzy dowodzili, iś giełda jest tylko na to, aDy 
ladzie nie cieszący się dobrą opinją, mugli za­
wierać na niej nieczyste interes*, rujnujące w je­
dnej ehwili byt wiola o ób. W ostrych słoirsoh 
zwrócił się minister przeciw grze na giełdzie.

W  sprawie term inu zanrowadzei ia podatku 
giełdowego, św>»dcja minister, iś nie wie czy 
dzień 1 lipoa 1897 będzie odpowiednim. Mcwoa 
przyrzeka jednak w odpowiednim czasie podać 
do wiadomośei pnblioznej termin wejśeia ustawy

| w śycie, aby powstrzymać prses to rozziewaniu 
prze.óśnyoh pogłosek, któreby mogły wielu lu ­
dziom przynieść szkodę i obniśyś Lura papierów 
(huame ottathi)

P. N o s k e  polemizował z wywodami pp. 
Scfieichera i Steinerz

Izba p rz /ję ła  1  małemi zmianami paragrafy 
ustawy od 1 do 24, poozem przystąpiła do obrad 
nad paragrafami od 25 do 37. Przemawiali je- 
szoje pp. F o r e i g g c r ,  K r t m a r z ,  K „ i z e r, 
N o 1 k  e i sprzwoadawoz p. K  r  a 1 ń ■ k  i, pooaeu 
całą ustawę prayjęto w diugiem czytaniu

Nastąpiła dyskuija nad wniezkiem nagłym 
p. R u s s a  w sprawie zniezisaia stempla dzienni­
karskiego i zzp.vw zd.aniz wolnej kolportaśy 
pism Po p. Russie, który w długiej mowie mo­
tywował swój wniosek, przemówił minister sp ra­
wiedliwości G l e i s p z o h  przeciw nagłości wnio­
sku, a o, się tyczy merytorycznej stroi?y wn.ozku 
oświadczył, iś ma zamiar wnieść wkrótce pro­
jekt reformy ustawy prasowej. Przemawiali jeszoze 
pp. D i p a u l i  i P a o a k ,  poozem obredy przer­
wano.

Wiedeń 5. grudnia. {Z  .tby p ttlS w .)  Na dzi- 
■iejszejB poziedzcuiu na wniosek p. N i t z c L e- 
g > uchwalono prowadzić dalej debatę aad  na­
głym wnioskiem p. Russa, oe do reformy usta­
wy prasowej, jakkolwiek prezydent ckaiał, aby 
izba przedtem wzięła inną zprai.ę pod obrady.

P. D s i e d u s z y c k i  imieniem K ała psl- 
■kiego oświadcza się sa nagłośo*^ i zgadza się 
na to. aby sprawę tę przekazano komisji prasc. 
wej, nie bądei j«dnak, aby ona do bśmiu dni 
uporała się z nią, j~k tego śąda wniz.kcda.-
woa. W  keśdyca razie jest mowua za tem,
aby komi>]u jessese tej izbie przedłośyła swój
elaborat.

Za nagłością przemawiali jaszcze pp. S t e i n -  
w e n l e r  i H z u o k .

WleduA 5 grudnia. (Z  idbj potlSit). N a ­
g ł o ś ć  W n i o s k u  p. R u s s a  i w n i a i e k  r a m  
p r z y j ę t o .

Teramy Dziennika P«JiSkiego a
Wiedeń 5. grudnia. DeMSĆks Ztg. donosi, śa 

miaiztzrstwo spi aw.adłiwości przygotowuje rs  
formę urzędów bipoteoznyeb w Galicji. Równizz 
zajmuje się ministerstwo powiększeniem liczb/ 
■ądów galicyjskich, które ma być dokonano 
przed wejśeiem w śycie nowej procedury oy* 
wilney

Wiedeń 5 grudnia. Wiener Ztg  ogł.zza 
ustawę o organizaoji sądew, jakoteś ustawę 
o utworzeniu sądów przemysłowyah.

Bukareszt 5 grudnia. Nowe ministerstwo 
przedstawi się dziś izbie i złeśy deklarację, iś 
będzie się starało działać w myśl programu 
stronnictw* narodowego liberalnego. W  sferach 
kompetentnych zapewniaią, iś ustąpienie gabi- 
natu Sturdzy nie sprowadzi śadnych zmian, ani 
w polityce zewnętrznej ani wewnętrznej.

Kair b. grudnia. P r.y ja sae  Angtji pisma potę­
piają wyrok wydany w zprzwie długu egipskiego, 
zaciągniętego na wyprawę do DongUi i dowodzą, 
iś dla dobra kraju byłoby najlepszem, aby An* 
glja znów t jęła w swe ręee ster spraw egipskich

Wiedeń 5 gi-ndnia. U uaiła tu wssorąj hrzbiza 
Gooss, naczMna mirszałżowa dworu ceszrsotro-, 
sióstii ministra obrony krajowej Welsertheimba.

Kiionja 5. grudnia. Pancernik „Kisi" otrsyniał 
rozkar odpłynięcia ua Filipiny.

Burlirt 5 grndnia. W proeasi* Leckerśa na­
stąpił wczoraj zwrot niespodziewany, n w.eioe sen- 
sacyjny. Luotzów zeznał, iż iLfirmaojo o Wściz 
carskim utrzymał od Lackerta któremu znów u- 
dzieiił ich komisarz Tauseh. Gdy dz'enzik Luetzo- 
wa przyniósł artyknł o toaście, oświadczył Tansch, 
iż bardzo go cie.->:y, że artykuł teu się pojrwił i żz 
go przeszłe Bmoi-sadorowi niemicorieŁu w J e d n ia  
hr. Eol-nburgówi, aby udowodnić mu, jakie io 
Marscball knuje intrygi przeciw cesarzowi.

W dalszym c ą ju  rozprawy twierdził Luettsw, 
iż Tauseh bardze często używał go io najroima- 
itszych intryg.

Komisarz policji TaureŁ oi wii d j.*ył, iż zeznania 
Luetzowa mijają się z prawdą, przyznaje się tylko, 
ż- posłał dziennik Du W tlt am Montag hr. Eu- 
leuburgowi, którego poznał byk w Abazji i dla któ­
rego czuł obowiązek wdzięozncśoi.

Twierdzenie Tauscha otazały się jsdnak fałszy­
we, a dokumentu przeniesione i  domu Laeizowz 
zupełnie potwierdziły wszystkie jego >einfauia.

F. Mareoball przeskachany jako świadek wyeta- 
wił Taue«howi bardzo niepochlebne świądeetwo.

Prokurator oświadczył, iż rozprawa przyniosła 
nowe ważne szczegóły, i śe jest nsoiliwem, ii Tau- 
schowi bgdzio wyloozone śledztwo o namawianie do 
fałszowania pism nrzędowych i o obrazę bonom am­
basadora hr. Eulenbmga. Dalezy ciąg rozprawy W 
poniedziałek.

Wiedeń L grndnia. Ambasador hr. Eulenburg 
w piśmie wystosuwanem do N. W. Tugblattu oświad­
cza, iś z Tansebem nie łączyły go nigdy lodne ani 
pośrednie ani bezpośrednie vt?enaki. Audjenoji, o 
którą Tanseta npraizał, hr. Enlenburg mu nie r- 
dzielił.

Paryż 5. grtdaia. R ąd oświadczył na posie­
dzeniu komisji celnej, ii uchwalone puez nią pre 
mje r ukrows eą za wysokie. Komisja obstaje jednak 
pray i wij uchwale.

Hamburg 5. grudnia. Centralni k o m is ja  bbtżówki 
proklamowała jeneralną bzskówky

Budapeszt 5. grudnia. Słuchacze medycyny ua 
tutejszym uniwersytecie urządzTi iemonstra-ję prof. 
Kpyecsowi, za to, że od rzekomo nadzwyczaj oztro. 
poetfpaje przy rygorozscŁ i rozmyślnie icb przetuo 
duje. Zamierzają oni wnieść skargą de dekanatu i- 
domagać się epenejonowania K.oracsa. Między atidea 
tami a policją, która obsadziła kliniką, nrzysiło do 
bnnliwych scen Jeden z wyżseych urzędników poli­
cyjnych zo»tił przez studentów obity. Za iuterwensją 
senatn aksd mickiego cofnięto polisję z kliniki.

Windeń 5. grudnia. Politisch* Corr< uponden* 
donosi, ie  jenera ł gubernator w Niśnym Newro 
grodzie, jenerał B a r a n ó w  w n a j b l i ż s z y m  
o z a s i e  z a j m i e  w m i e j s c e  O r ś e w s k i z -  
g o  s t a n o w i s k o  j e n e r a ł  g u b e r n a t o r a  
w W i l n i e ,  a jenerał gubernatorem  w Niśnyw 
Nowogrodzie zostanie b. policmajster Warszawy, 
obecnie prefekt Petersburga, jenerał Kleigelt.

Ś w .  H N / L i ł c o ł a L ]
u r z ą d z i ł  s k ł a d

cukierków czekoladek T ? ? L l m a o T s p «  n
i  p o d a r u n k ó w  u o w  h ? u i  G E « o r? t



DZnara&K POLSKI » dńU 6. Grudnia 1896 r.

Telegramy giełdowe i targowe.
JHiedbó & grudnia

Giełda picnięb*!. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 365 87, Węg. 
Kredyty 402*50, AnglobanLi 153 50, Wiedeński 
„Baakvercm“ 254 75, Unjony 288'50, Laeoderoank 
844*60, Sztacb&ny 3 5 4 —, Lombardy 9 5 '—, Elbe 
thale 274 —, Kolej północno-zachodnia 270 '—, Ty­
toniowe 143'— , Rima 234 50, Alpiny 86'60, Ren­
ta majowa 101 35, Węg. renta koronowa 99 15, 
Leny tnreakie 49 30, Marki niemieckie 58 86.

Berlin 5. grudnia. Giełda wosorajsia wie­
czoru*: knrsa końcowe. (W nawianie podane cyfry 
oznaczają kura porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 229 25 (.366 37),
SzUobany 150'50 (858'69), Lombardy 40 90 (95*69), 
Dinoonto 206 75. Usposobieni orzeźwione.

Frankfurt 5 grudnia Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane 
oy ry oznaczają kurz porównawczy wiedeński, tak 
Swaae Wiener Paritat). Kredyty 810'37 (366 72), 
i((a<*bany 301 37 (856*48), Lombardy 8 3 7 5
(96-42), Laura 159 20, Harpener 168 75, Dieoon n 
207 10. Usposobienie silne.

T E L E G R A M  G I E Ł D O W Y .  

W ie d e ń , d a i a  5  g r u d n i a  g o d a  2  m in  — .

Akcje kred 
Alpiny
K redyty wąg. 
Anglobanki 
Unjony 
Ludwiki 
Nerdbany 
Lom bardy 
Losy tureckie 
Btaatsbany

865 50 
8 6  i O 

403 — 
153 50

Ga! obi. p ro p  97'—
W io d .  l o s y ---------
Akaje t y to ń .  144 50
4*/. P o ' .  kra* '.

i r. 1*9$ 97 —
Eibcthale 274' —
L tnderbanki 246*50 
Ben z ał. węg. 122 25
Bankvsreiny 255 50
W » p ó in a  r e o t s p .  —  —
Buble 128 —

gonów w Sanoku przędzom L ipińskiego po 500 koron — 
260 zł. w. a. 250-— do 260 '—.

II. U ety  zastaw n e  za 100 z ł . : Bani a k ipo t. gal. 5°', 
w . a. wtIobow.L t  1 0 *  prem  11010  do I l 0 #30. B anks 
hipot. gal. 4 '/ .*  w. a los. w 60 l a t  99*80 do 100 60 
Banku hipot. gal 4*|„ w a. losów w 80 lat. po SOI
koron 9 6 7 0  do 9 7 * 0  B anku krajowego 4'/»* w *•.
los. w 51 Iav. 100*40 dO 101*10 Banku krajowego 4 *  w. 
a. los. w 57 l a t  97.50 do 95*20. Tow. kredyt, g a lir .
ziem sk. 4°/» (L emisja) 97 51 do 98 20. Tow kredyt
gal. ziem. 4 *  lo s. w 41’/* lat. 97*40 do 98*10. Tow. 
k re d y t gal. ziem. 4 *  lo s. w 56 lataoh 97 40 do 98*10.

4*/0
nego 5 *  w. a. 102 50 do — *—. Kom. B anku krajowego 
5 *  w. a. Q. im . 102*— do 103*70. K om unalne B anks

III. Obllgl za 100 z ł.:  Galie, funduszu proplnaoyjnega 
w. a. 97*20 do 98*—. Buków, funduszu propinaeyj-

ego 
ik s

krajowego 4y,% w. a. III. em. 100 — do 100*70. Pożyczek 
krajowej 6°/0 w. a. 105— do — *—. Pożyczki k ra j. 4 , /t 0|0 
w. a- — *— do — *— . Pożyozki kraj. 4 * 0 w. a. z roku 
1891 87*— do 97*70 Pożyczki kraj. 4 ‘f, pa 300 koron J 
100 z ł. w. a. z roku 1893 97*— do 97*70 Pożyozki 4*/o 
gm iny  m ia s ta  Lw ow a 97*— do 97*70.

IV. Lesy. Miasta Krakowa ;d  27*50 do 29 50 Mi*sU
Stanisławow a od 43*— d o --------.

V. Meoety. Dukat ces 5*o0 do 5*70. N apoleond’or
ed 9*50 do 9*6J. Pó łim perjał 9*4 J do — *— . Buble 
ros. srebrny 1*20 — do 1*25*—. R ubel rosyjski papierowy 
1*27.40 do 1*28 40 100 m arek niem. 58 65 do 59*10.

P r z y j e c r i a i i  a o  L w o w a

dnia 5 g ru d n ia  1896 i  

HOTEL ŻORZA. Z . Rom ańska z W ołynia J* P ie ­
niążek s Dembioy, F . Fedorow icz z K lebanewki. M. Ci­
chocki z Podola ro i. W. H aller z Krakowa. W. h i Dzie- 
duszyoki z Jezupola. K. Jasińsk i z Bełżca. 1 . Kas nar z 
W ielkich Mestów. A. F ra a k en  s Belgji

9 4  50 
48 80 

85425
OMnuowieckin 286*—

Z Izby baadlowil I przemysłowej.
Lwów, 4 g ru d n ia  189b r.

I. Akoje za sz tuka: k o le j gai. K arela Ludwika po 200 zł. 
m. k. 216*60 do 219*50, K olej Lwow.-Czern.-Jaay po 
*00 zł. w. a do 285 — w arebr. 388 - .  Banku hipot. 
po 300 zł. w. a. L em isji 383*— do 892*— . BarĄ u kred 
galle. po 300 zł. w. a. 310 — do 
szowie po 300 zł. 
m m m m m w a M

— *—. G arbam i w Rze- 
w. a. 100 — do 203*— . Fabryk i wa-

N A D E S Ł A N E

JML. J o n a s z
DOM BANKOW Y I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jag iellońska  1. 8, 
i i a u i *  i  •

t o s e i e w e ,  l o s y  i m o n e t y  po n a j t t ó r i y s ł a i e j -
k u p u j e  i  e p r i e d s j e  e s a u l k i e  p a p i e r y  w a r *

1 i m o n e t y  p a  n i  
■ X I  o h  o e n n c h .

P R O f l d K S  T
do wszystkich e iągn ier. 

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty prses wylosowanie al pari 

N a los, zakupiony w tym kantorze, padła głów na wy­
g ra n a  w kwocie 50.000 zł. w. a.

Czapki z im ow e  
w *  f f i z y s tk l c f e  g a t a n k z o h  p o l e o a j ą :

M o t y l e w s k i  i K r z y s z k o w s k i
L w ó w  p l a c  M a r j a c k i  1 . 6

ebok Hotelu fraueusklego.

- - i i< rr—r r iv- -'•ra i ,*,t n-mmj- •-.. . .

Z ć L i i a a i o w a j ą a e !
^  K om pl.tny  sortym ent do ub ran ia  Bożego drzewka 

J  ZOO s z t u k  t y l k o  2  zU

poleca S. W- Niemojowskl, Lwów «
Olbrzymi wybór św iecidełek, Iiehtsrzykow, świeczek 

eto. Ceny zdumiewająco niskie 
W ysyłka na  prowineję za zaliczką pocztową, sp ak o ­

wanie g ratis przy « .kupnie aa 10 zł franeo.

I

I

I

■ L U X A R D 0

M S S P ź a m

ełynny w świecie 

jest wszędzie do nabycia

Dr. F. M. Głuchowski
zpeo ja l is t i  eho ób d , iec i  i wewnętrznych u dorosłych 
p o w r ó c i ł  i i rdyDuje u lica  K och an  >wskug i 1, 1 dj 
od 3. do 5 ; - -  d la  ubogich b e z p ł . tn ie  od S. do 9 rano.

D r. Władysław Hojnacki
l e k a n  o h e r b e  k o b i e e y o h

b. ulew-asystent k lin ik i giuekologieznej i lekarz k lin ik i 
eh iru rg  uniw. Ja g ie ł ,  b. lekarz szpitala św Ł azarza, 
kilkuletni lekarz Z akładu kąpielowego „Żegiestów*, 
o rd y n ą jt od 3 - 5  (ubogim b rzp ła tn ie  od 8 - 9 ) .  Lwów

uliea K opernika 1. 3 i .  2071 1 —3 )

L e k a r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h  I a k u a z e r

Dr, Leopold Schellenberg
b. operatpr kliniki położniczo^ginekologicznsj pi-tfesora 
Chrobaka we W iedniu, b. asystent krel. k lin ik i ch iru rg i- 
tanej prof. Mikulicza we Wrocłasriu, b lekarz klin ki
eharób wewnętrznyck prof. N athnaglz w« W iedniu, ss iad ł
we Lwowie i ordynuje przy ulicy K >pernika 1. 22, ed
2. de e popołudniu D la ubogish od 9. do 10. przed peł

bezpłatnie. 1815 1—7

N a  s p r z e d a i  d w a  m a j ą t k i  n a i  Dniestrem  
blisko stacji kolejowej. B ulynki wzorowo murowane 
P astw iska  naddnieetrzańskie Ł ączna przestrzeń baz wód 
1769 morgów w Um lasu około 100 morgów. W miejscu 
poczta. Z naczne dochody iuebe. Drogi doskonałe. Cena 
20 I.C00 i ł , z gótówką atu tysięcy zł. m ożna kupno p rz i- 
prowadzió. Folw ark 500 m orgowy może b yś odrębnie  
sprzedany.

„ Bliższej wiadomości u a /ie ia  k a n c t l a r j a  a d w o ­
k a t a  d r .  ljA. v k  i d t S E G - O  we Lwowie
przy placu Bernardyńskim  1. 1*'. 1110 1—3

W szech nauk lekarskich

D r  o A l b i n  P a d a ł a  w s k i
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposi ego, N eum anna, 
F ingera i  Frisoha we W iedniu, profesorów : Lassa:*
i C aspera w Berlinie i p rofesorów : Guyona i Fouruiara 

w P a r y ż u
S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h ,  w e n e r y c z n y c h ,  

p ł c i o w y c h  i  n a r z ą d u  m o c z o w e g o .

f l . l f t i - o W  w ®'loro!,a<5!1 pęcherzowych, szczególnie; 
U p O I  Ł IU I  kam ienia i nowotworów pęcherza

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10— 12 i od 3 — 

W y ł ą c z n i e  d l a  k o b i e t  o d  3 —3 .

Ska petkl, k a la s z ,  pończochy myól wskle, ko 
azule v e łn an s  angielskie, wielki wybór

poleca :

M a r c i n  M i i l l e r
p ita  Halicki 1. 14, obok B anku hipotecznege.

Skład wina Chattalng joet we weayetkich
aptekdch, sBunególaiej n PP. Mikoinnch*, H ac­
kera, Sklep Aekiego, Wewiórskiego, K rzyżano­
wskiego i E h rb a rr

SZCZAW A*ALKALICZNA
jako źródło lecznicze od lat setek używa we 
wszystkich chorobach e r g a n ó w  c d d e e h n -  
w y c h  1 t r a w ie n i a ,  w p o d a g r z e ,  k a ln -  
r a c h  p ę e l i e r a a  1 ż o ł ą d k a .  Doskonałe dla 

dzieci, rekonwalescentów i podczas przesilenia. 
N a jle p a c y  n a p ó j  d y r  t y e s e y  i 

• r i e ż e l a j ą c y ,
Henryk, Mąttoni, Giesahubler^Sauerbrune^

TEA TR hr. S KARBKA.
D z i ś :

Popoładnia o godn. 3-ciej.

Żołnierz królowej Madagaskaru
kroieehwila w 3 aktach Stan. Dobrzańskiego. 

Wieczorem o godeinie pół do 8 ej.

i Czarodziej z nad Nilu
I o p łra  komic na w 3 akti-m  H nryka B. S uitlii. Muzyka 
’ W iktora Herberta,
j 0 S 0 B T :

Ptolomeusz XIII król Eg ptu 
I B isgurnia, jeg j d ruga żona 

Kleopatra, oór a z I g > m ałż. 
j h ib aczk i P restid ig itator . 
j Ramuzcucio, j*-go uczeń 
I i tarm igau nadw orny piar ista 
j Obeops. nadw orny pro ros pogody 

0 b “liska |
Mumfia > oficerowie ko .p  Am a/onek 
llierog lilia  J

r  ̂ Amazonki 
Mumia, oberż, pod „Złotym  Sfiuk»em“
Rzeoz dzieje eie . Akt I w Memfis, akt II  w pałacu k re ta  

nad brzegiem Nilu, akt III w katakum bach.

Lelewi z 
K asprow iczow i 
Bohuss 
Myszkowski 
K lis/tw ska 

Or/.elski 
Bogucki 
Bronikowska 
M tchlewiezowa 
Wysocka 
Krajewska 
Pordesów na 
Lasocka

l a i  R o g e n g t r a u c l i
Enęlitcntr Mlwlenir

wohnt Zborowska Gasse nr. 22
I. Stoeb.

S p rs e h itu sd e n  to b  8 — lL lQ  T e rm itU g
■nd 7— 9 U h f A b tn d i. 

U u ts r r ie h t  und B sk rif tsn  g ra tia .

Ł . * y * * w y

„ f la h r a i1 debra para  z łr. 1 M .
„ B a l i f a i1* bardce d th r s ,  atalew e n e ż a p a ra

z łr . 1*70
,H a l i f a i ‘  z a z t r e k i* 1 neżam i peL rew an a  

p a ra  a łr. 8*— .
„H alifaz" n k lo w a a e  z wązklmi bsżam l 

p ar*  z łr  S*— .
„H alifaz* a ik L w a n s z azerokiaai n e ia m i

pa ra  . ł r .  5*—. 
>H a lifa iu dam ski*

złr. 1 80.
* i* * ik lsw an a  p a ra

„H a lifaz 11 dam ski* n ik lsw ane p a ra  ai. i  50, 
„ H a L fa i"  system u „Jaek asn  H ą in aa0 n i-  

klow aas para  z łr  5*50.
„ J a s k im  H am is*  n ik lew ans p i r s  zł. 5*57. 
„Jaek sen  H a ia s i"  n ik lew ane, w k lę s ła n s i*  

par*  a łr. 8*66.
„M srk o r11, H » l T i t i » “ ,  „P rim u s0 zw ykłs 

par*  * łr. 3*60.
„ I łe rk n r0. „H alzsti*0, „ P r im a s“ * lk lew *ns 

z *atr. nożam i, dam ski*  para  a łr. 5*—. 
„B alti*0 n ik lsw aa*  s i t r t k i e  a s ż e z ł .  6 — 
P ask i de łyżaw  1 p a ra  80 et.

p a leca
P I O T R  O H R S A IT O W IK I  

h * ad * l ts la z s y  w* Lwwwlz p la s  K ap i­
ta ln y  1, (naprzaeiw  K atedry}.

H U fD E Ł

£  Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znan% prawdziwą

H E R B A T E  R O S Y J S K A
i  u g o ro ezu sg o  zbiorą majowego po L ca  handel

W .  A D A M O W I C Z A
w  Brodach

1 f a n t  „F am ilijn e j*  b a rd ie  dobrej . . al .  1.40 
1 f. ,M e i_  :# de M oek»a“ w a ry g .e p a k in a jl .  3.50 
1 f. „ Im peria l*  eee a r.k ie j w eryg. opakew . 8.50 

f 1 f. W ysiew kśif z najlepez. he rb a t k w ła te lf; I 20 
1 Zankam łta K A W A  „ C a y lt a *  franco  5 k ila 9.60

1

JANó RIEDLA
WE LWOWIE

SI

I ...i J

polaea maj t a n ie j  w ła a a e g a  wyrobu

K o s z u l e  s a l o n o w e
Ła »ł. l*0b, 1 56, 2 ' - ,  * '?6, 3 50 i 3 

k w a ś n i e  i  p rzodam i pików ,m M  f«ł 
d z ikam i (zaz łsdkam i) pe t ł  £ 75 i I. 

R a e t a l *  kelorew c, k re t*aew e 
ezfartow e pe t ł .  3 50 i 3 i i  

K e s a n ł a  a e c n e  pe zł. 1*5* i 1*90 
•  z d ęb ian i na  w z ir  u k ra iż ak ie h  po 
tł 2*10, 3*50 i  3*75.

K a i a a l e  A l a  c h ł o p a k ó w  pe 
i ł  1*48 i  1 « 0 .

P ó ł k a s a n l k l  z k e łn ie r  ami *ó »t., 
baz k e łu ie rzy  85 et.

K A L E S O I Y
o e t M , z ł. 1*86,1*15, 1 46, 1 *5,1*88. 
’. a l e M a y  d l a  c k l e p a k ó w  pe

85, 96  a t. i z ł. 1 10.
H o ł n l e r s a  tu a in  po zł. 2*40 i z 8u 
M a n k i e t y  tuzin  -po i ł .  4 i 4 80 
€)ła ta n i k i  p łó c ien n e , tu z in  zł. 2*50 

P r a w d z i w e  a a e k i ó

SKARPETKI, POŃCZOCH'
d la  pań , panów  i  d z ie li.

M K  A W  A T  1
w n a jw l fk tz y n  w y b e rze . 

O r y g i n a l n e  p r e f .  d r a  J  A g  e r a  
w y r o b y  p e  c e n a c h  f a b r y .
e e n y e h  z n a jsz lachetn ie jsze j wełny, 
zaleeane d la o ióh  w ątłego zdrow ia.

łatwo się przeziębiających. 
Knaznle i S -
k a fta n iki
Kaleeony I m ajtki I Z t
Skarpatitl I pożoznoby f s~r
Ogrzewaeza na  żałądnk £.B
Kamasza j
Kamtznlki a ęa k la  włóczkowe z rękaw am i 

po z ł. 5, 6 i 7.
Z am ó w ien ia  i  p ro w in c ji w ykonują 

się  n a js ta ra n n ie j.
N n  żąd a n ie  azozesńłew e cenniki.

Tylko  w te d y p ra w d ziw y , g d y  tre j- 
g ra n ia e ta  fla s zka  n iże j a m le s ze ze a ym  
napisem  (e te r w o a y  i  ezarmy d ra k  aa  
żó łty m  p a p ie rze ) je s t e a a ik a ię tą .

DotAil 
n iezrów n an y I! I

W .  M a a g e r a
lirtwoziwy, oczyszczony

Tra n  z  W ątroby Miętusa
w opakow aniu p raw n ie  o ch rce icaam

W i l h e l m a  M a a g e r a
•w  " W  l p d n i u .

B adany p rzez  p isiw aze  madytsaue powagi i p o ­
lecany  także  d la  d z i t - i  z pewodn la tw e f e traw n e to l, 
a używany * •  w izyetk iek  w ypadkaoh, w k tó ry eh

W i e l k i  k r a c ł i !
■ w

Jutro „Nlt0UCheu wodew 1 w 3 akUoh 
Henneqaina i E. Najaca.

m *

lek a rz  ehes sp ro w ad z ił w zm ee n len le  eałege e rg a  
nlzm n, szo zegżlnie ) pierz! 1 płun, p rzy b y te k  wag 
• la ła , palepazenle te k ó w , ja k e te ż e e zya zoze ole  krw i
fla s zk ą  pn I z ł . m< żca  d o itsó  w *skłsdzi*  febry- 
eznym we '  iedoln, IIR3, H r u m a rk t, N r . 3,  jako też 
w  ba rdze  wielo nptekaeb A n s tre  W ęgier.

Wó Lwowie U pt>. Fi'Hr.v M ikolaaeks, Z /p m u n ta  
R u tk s ia ,  Je k ó b a  B e ls tr s ,  Stym oL* H -y a  *pL ; 
K. B a łłab an a , A. H tlbnera knotów .

G łów ny a k ład  i m ie je te  w ysełsk na m enareh ję  
3006 sa s tro -w ęg ie rsk ą  1— 18

" W .  *Wr i* 3 a ,
lil/3, Henmarat, 3.

N aślad o w n L tw a  będą sądow nie śe lgane .

ma

W e w y  T e r k  1 L e n d y n  a l t a iz a a iw a ły  i e u re p s js c  »g 
k e u ty a e n tn ;  p e w ia  w ie lk a  fab ry k a  w yrębów  ire b rn y e k  aobaesy ła  aię 
w ięe  ipow edow aną  sp rzed aż  sa ły  swój zapas za b a rd io  m ałe  sd szk ia s-  
w asie  s i ł  rebeezy rh . J e s te m  a p ew ażn ien y  z lte e a is  te  p ra ep re w a d iló . 
F ese łam  tedy każdem u aas tę p u ją e e  p r ie d m ie ty  Jed yn ie  za  h e n o ra r  u *  
w kweeie z ł .  O .O * , a  m ia ą e w ie ie :

8 iz tn z  a a jl  n iżów  atałewyoh i  p raw dz. aag . k lingą ,
8 sztuk am eryk. pa ten t, orebrnyoh wldeloów z jed a s j u  tuki,
< eztak am eryk. p e tan t. arabrnyah ły iak , 

l i  s - tu k  am ery k . pa ten t, arebroyoh ły iaozak  da kawy,
1 e itn k a  am eryk. patznt. s re b raa  ebaahln da rasa ła ,
1 sz tuka  am eryk. p a te n t  erebrnn ohaohla do młaka,
I  sztok am eryk. p a te n t  s reb rn a  knbeozków aa Jaj,
8 sztgk  iu g ie .sk . spad o k ó w  V loterla,
3 sz tuki afaktew uyuk llnbtarzy  ataław yeh,
1 S ł tk .  da herbaty ,
1 sz tu k a  najl. pnazeozka da onkrn,

J 4  sz tuk  razem  ty lko  rł* . 0 * 4 0 .
W ezyztk ie  pow y; aze 4 4  p rzed m io ty  kosztow ały  wprzód 40 ał 

i  są  eheen ie  pe m in im aln e j eenie s ł .  <1*90 do nabycia  am erykańakii 
p e te a t .  srebro  j e n  n a  w skróś białym  m atalem  z a tr iy m iją c y m  barwę
sre b ra  przez 25 la ) , za eo r ię  ręo ry  Ja k a  n a jlep szy  d o n ó u , że iuasra* 
ten  i l e  p o leg a  na

tta ż e d u e w  aaacnstieie ,
ebow iązuję się każdem u, komu tow ar n ie  konw enjuje , fiieo :ądze baz prze- 
aakedy cwróeió, i n ieuh n ik t a is  opu ez taa  s »»otu»*ci kupió  sobie tet 
prze p ys zn y g a rn itu r, k tó ry  nadaje  aię a ic zeg ó ln ie j, jako

mszne poiarel ca GriazUg i Hsw; Hol
jak o  padarak  wa»e!oy i aksllczaaóolaw y, orsz da każdego lepazega laap e- 

d a rs tw a  domowego.
Do u ab y eia  l ę l k e  u 11# 1 - 5

A .  H I R S O H B E R G U l
głównej ajenojl zjednoozanynb am er. fa b ry k  pntent. nrebrnynh wyrębów 

«  H 0*4 0 1 0 , II* Hem brandetrasee 1 9 /B,

W ł o s i
koperta 

po

A n io łó w
koperta 
centów5

Ś w ie c zk i, l i c h ta r z y k i  tazin 5 et.
i w s z e l k i e  o z d o b y  n a  B o ż e  d r z e w k o

w c lG ray u im a  w y b e rz e
poleca m a g a z jn

K a n o z y ń s k i  Sc O b o r s k i
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 7. — F ilja  ul Halicka l. 6. 

A J w m g m -  S p rzedaw ane  w n a ea y tk  m sg szy n aeh  w /*»y sn io łó w  po 5 ot. 
k o p erta  są  w p e tró jaa j ilo ści w p aró w n aa ln  do in n y ch  sp rz o aa w a - 
ny*h w rożnych  h a n d la c h  po 3 i 4 centy.

na
T e l e f w n  K i*, 

p ro c in  ję  za pobran iem
7114
lub  poprzadu iemP rzesy łk ę

należytośei.
P ra s ze k  de c z y s z o z m la  de tego 10 ot 

P r a w d z i w e  t y l k o  * o b e c a r  ą  m o r k ą  (m etal zdrow ia).
W y c i ą g  a  p i i i n  n e u a n l a :

Z p r z ts j ł k i  nakryó  sto łow yeh  je  a t.m  bardzo zsdowoionT i mi i#  pan 
l ie z jd  na  w iększe z a n ó w ie n ia  od tu te jszy ch  u rz ęd iik ó w  n sm ies in ie tw a.

L w ó w ,  5./1 1396. Lndwlk S teober von Seben itz , o. k u rzędn ik  nam .

Z p rz e s y łs i  byłem  zupełn ie  zadow oloną i p ro sz ę  o j s s z s re  j= d n ą .
A o n  W e s e l i  b. S in a , M orawa. Frnnolszka Welman.

F i l i e ,  24. S ie rp n ia  1816 (K o m ita t p#«steńa:i). 
W ielm ożny Pan ic  I — Z g a rn itu ru  jestem  zadów e lony  bardzo. Pro»*ę nsi j .  

szw agrow tj B aronow ej N /a ry  ur. von S o m o g y l p rz y s łaó  do Szunte trzy  tak  t 
g a rn itu ry .  Baren Juljirs Nyery.

Ceny
Mmliii zraanioiBse! N a  g w ia z d k ę  1896

C«ny
uwn DMtnm!

p c a w a l a m y  e o b ie  p r a e J e t .a w ió  p o n i ż e j  m a ł y  w y c i ą g  n a s s e g o
b’83 wy kit wttlkltgo ikfańa towarów w roatarjach wełnigaych jedwabnych do praala, welwatów, Kantl I barchan ó *\

P e z je J a  T I .
tk łid s ja s a  się z  dobrego Cralse półaukienka w m odnych barw ach, podw ójnej 

szerokości, zw yezsjna  cena za m etr 4 8  ct.

Cena zniżona 2 1  &•

P o z y r ja  I
sk ład a jąca  eię •  b a rd ze  dobryeb ty ro lsk ich  loden w ciem nych, m odnych barw ach, 
dalej B e ig s  a soi, •  podwójnej sz srek o śti, zwykł* eens za m etr 5 0 —B S  et.

___________Cuna zpiżopa 32 et.
P e t y c j a  II .

sk ład a jąca  się z podobnych de sukna m ateria łów  i m odnych, ezkocVi.li 
w k ra ty  m aterja łów  w ełn ianych  w p .d w ó jn e j szerokości, zw y ił*  cena  za 
m etr B S  et, eraz z L oden sty ry jsk ich , czysta  w ełna, 120 cm szerokich, 

zw ykła cena 6 5  ct. za m etr.

0* na znizona 3 8 j i _________
P e z y e ja  II

sk ła d a ją c a  się  z czarnych kam g.rnów , diagoDal,  czysto wełnianych, podr.ój- 
nsj  szerokości, zwykła cena ? S  ct. za m etr.

Ceca zniżona 5 4
P o a y e J *  I V.

ik łtd a ja c a  się  z an g ie lsk ich  szew io t-n o p p is ISO cm. szerokieh, dalej w P rim a  
dam skich suk n ach , 115 om. szarokieh  we w szystkich m odnych barw ach, 

zw ykła cena za m etr 1 . 1 9  zł.

Cena iniżona 68 ct._________
P o z y c j a  T .

akładając*  aię z czarnego  b ro k a tu , czyato jedw abnego, zw ykła aena za m etr
1 . 5 0  zł.

Cena zniżona 98 ct.

P e z y e ja  V II.
ak ład ająes się  z dobryeh ang. welwetów (aksam itów ) w jasn y ch  i e iem nyeh  

m odnych bsrw ach , zwykła cena za m etr ttO  et.

C na niżona r 8  cf.
P o r T c j a  V I I I  ^

akładają** się z flanelkotonów  i drukow anych m odnych barchanów  do pr a is ,  
zwykła cena  za m etr  3 9 —3 8  ct.

Cena zniżona 19 «t.
P o z y c j a  I X .

sk ła d a jąc a  się z H im ala ja  N ansen f l .n t l i  i kosm anoskicj I# v a n tjn y  w n a j­
now szych p ięknych  d e s tn isch , pod g w aranc ją  do p ran i*  zdolnych, zwyfiła 

cena za m etr 3 5  i 43 ct

Cena zniż na 24 i 26 ct.
P o z y c ja  X .

sk ład a jąca  się s fran e  a tłasow ej aatyny  i a..g. z firów w n a jp ięk n ie jszy ch  
’ ubarwieniach, zw ykła c e a t  za m>tr 5 3 —5 9  et.

Cena zniźcna 35 ct.
T e  m i ń o n e  c e n y  m a j ą  w & i n o ń ć  t y l k o  d o  24. g r a d n i a  b .  r .

T rzym am y ty lko  znana nojlapaia i  nmj>mUdni jsza fa b ry k a ty .
Kolekcji próbek I bogato Kastrowane katalogi gwiazdkowa rozsełamy n i żądanie odwrotnie I opłacooe.

C ira n d  l a f f a s i n  „ A U  f l * R I X  F I X E
658 1 - 1 BRACIA HIRSGH 4  Co., tylko Wiedeń I., Grab en 16.

>\ 

f f  i

j

umu lotom
(Kronen-Uognac)

Berger Tolk 2 Cis
Skład główny:  

Wiederi, Opernring 6.
B adany  i z* wyborny  uznaay  przez

Prof. Ora Stojczińskiego,
Raicę i m  Prof. Dra LulwifŁ

Z a p i s y w a n y  I  p o l e c a n y  p r z e z

Prof. Dra Korczyńskiego, 
Prof. Dra Pa reńskiego, 

Radcę dworu Prof. Dra 
Alberta, Radcę aworu Prof. 
Dra Brauna, Radcę sani­
tarnego Prof. Dra Osera, 
cesarsk. Radcę Prof. Dra 

Wintern tz’a itd. itd. 
O dznaczenia.

N a g ro d a  hono­
row a  

o. k . M lu la te ritw o  
handlu. $

Na gro da  pań­
stw ow a 

o .k .M la ln te ra tw a  
ra lu lctw a .

m
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W Składzie towarów  D. LESSNER W irtdeń V I.,
M iarialulferatrasse 81.—83.

Sutereny, parter, mezzanln I. płftre.

i l a t e r j e  modne o podwójnej szerokości
Melowzna dobra m a te r ja  m o d n a ,  podw ójna szerokość
P * ł  sukno w dobrym  gatunku , podw ójna szerokość
M ater ja  m odna podw ójnej szerokości
Do sukna podobna m a D r ja  w ełn iana ,  podwójna szerokość za
Drepe K a m g a rn ,  podwójna szerokość 
Szkocka m a te r ja  m o d n a  z je d w a b ie m ,  szerokość podwójna 
Modny szewiot we wszystkich b a rw ac h ,  podwójna szerokość 
Fouić-szewiot raye we w szystkich barw ach , podw. szerokość 
Czysto w e łn iane  m ater je  modne, podwójna szerokość 
L o d en  w dobrej jakości ,  podw ójna szerokość .
Crep~! K am garn  i 2 0  cm . szeroki 
Diagonal szewiot, podw ójnie  szeroki 
Modna dobra  m a ter ja  w ełn iana ,  podw ójn ie  sz e ro k a  
Angielska m a te r ja  m odna 120 cm. szeroka 
Pzewiot 12!) cm. szeroki 
Crepe Cheviotine, podwójnie szeroka 
D am sk ie  sukno diagonal 120 cm. szerokie za m etr  
M oha ir  120 em. szereki 
Dobry  najnowszy szewiot 120 cm. szeroki 
K a n :g a rn o w a |m a te r ja  we w szys tk ich  barw ach , czysta wełna, 

120  cm. szereka  . . . .  
A n g ie lska  m a ter ja  modna, 120 cm ^szeroka 
D elika tna  angielska m a te r ja  m odna  120  cm. szeroka

za m e tr  13 et,
n n 18 „
n n 26 n
n te 30 „

m e tr  30 i 36 „
za m e tr  38 „
n T> 38 „
r* n 45 „
n n 45 „
n n 52 „
n T) 48 „
n n 58 „
T) n 58 „
n n 60 .
n T) 50 „
,, n 63 „
n r 65 „
70 , -5, S5 „

za m e tr  80  „
r - 80 „

r> 85 „
n 96 „

n « zł. 1.—

K am g a rn ,  diagonal 130 cm. szeroki . . )„ „ 86  ct.
Diagonal szewiot kam garn ,  czysta w e łna  120 c a .  szeroki „  „  90  „

Szewiot Nouveaute, czysta w ełna 115 cm. szeroki . ,  „  zł. 1 .20
_ Crepe Anglais ,  czysta w ełna, 120  cm. s z e r o k a .  .  „  „  „  1 20

•£3 * A ng ie lsk ie  delikatne  m a te r je  m odne, czysta w ełna ,  120 cm.
g g  szerokie . . . „ „ „ 1.45
*-—• Dalej 120 cm . szerokie materje modne we w szystk ich  poślanyeh  g a tu n k ac h ,  
“  za m e tr  zł. 1.40, 1.60, 1.70 1.75, 1.95, 2.10, 2.50, 2 60, 2 65, 2 .75, 

3 .90, 4 .25 itd. itd.
Czarne materje na suknie, gładk ie  i D sonow ane po każdej cen ie !

Ogromny wybór w materjath do pran a.
Bośniackie płótno w p ięknych  desen iach ,  j a m ę  barw y  .  za m e t r  16 ct.  
L e w a n ty n a  w p ięknych  desen ia ch  . .  za m e tr  16, 22, 26, 32 ,

F ra n c u sk ie  batysty .  . z a  m e tr  20, 30, 48  „

Deseniowane piki . . za m e tr  80, 35, 36, 40 ,  45, 48 ,  58 „
Satyna  at łasowa . . . . z a  m e tr  31 „
Satyna atłasowa .  . . „  „  36  „

Satyna a t łasow a . . za m e tr  40, 54, 58 „
K asz m ir  sa tynowy . . . . z a  m e tr  65 „
B ia łe  batysty ażurowe w p ięknych  desen iach  za m e tr  22, 28, 32 ,  42, 45 ,  

48 ,  50, 52, 58, 80, 85 c t , zł. 1.10, 1.20.

C-=3

F la n e lc o t to n  , . • < m e t r  l t  ct.
B a rc h a n y  . . • » » ^  n
Tennis  flanela, najlepszy ga tu n ek  .  .  „  „  24 „

■s=j. H im a lay a  F lan e lso t to n  . . . „ „ 26 „
M odne b a rc h a n y  • „ » 24 „
Dalej B a rc h an y  i F lane lco t tony  za  m e t r  29, 80, 32, 85, 40, 45, 48 ,  52 ct.

55, 58, 60 ct.

Materje jedwabne w ogromnym wyborze.
r  | J e d w a b a a  benga lina ,  fasonowana, najlepszy g a t u n e k .  . z i  n e t r  75, 85  ct. 

Czysto je d w a b n e ,  czarne  brokaty  za m e tr  85, 95 c t , zł. 1.10, 1.20, 1.70, 2.40. 
S atiu  de Chiue facouuó, czysty jedw ab  . za m e i r  zł .  1.05

  P o n g is  w najnow szych  desen iach , czysty  je d w a b  . „ „ 85 ct.
* 1 Czysto je d w a b n e  m odne m a ‘e r je  w p iękne desen ie  . „ „ z ł . 1 20

Czysto jedwabne, m a te r je  z dal ikatnem i desen iam i w pask i za m etr  68, 85  ct. 
M odne m ater je  czysto je d w a b n e  w wielu w yk o n an ia ch  za m e tr  zł. 1.35, 

1.40, 1 50.
Śliczne, najlepsze ez y s t)  je d w a b n e  m a ter je  w  na j rozm aitszych  w ar jac jach ,  

za m e tr  zł. 1.55, 1 70. 2, 2 50, 2 60, 8 20, 3.30, 3.50, 3.75, 3.90, 5 90.

D la  prowincji wielkie gwiazdkowe kolekcje próbek i bogato ilustrowane żurn^le gwiazdkowe na żądanie gratis i  franco.

fr-q
p a

'B m
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RIESke, B 0 7 EN
najłagodniejsze miejsce klimatyczni w niemieckim Tyrelu pełudnlewym 

S e i o i  o d  1 .  W r i o ś a l a  d o  1.  C u r w e a .  
s e r  P r o e p o k t y  p m i  Z a r z ą d  z d r o j o w i s k a .  ' H

iwułaj? uaafcJre nadąjąc

iMGdaiańr .  swiśgóić. 
ki _■ i p a ja .
i- ̂ CZJty WYRÓB

tfM d s Ą ć B t
\< wnthsm L iu o id t

Najszlachetniejsze, czyste

LU* U [!'
w ła-cego  wyrobu j a k :  W iśu iów ka,  
D e ie i  i . wka. f iataija ,  P om arańczow a,  
Al iętóv. k a , Wauii.jowa. R ó :ó w k a ,  

K m i,  kowa 
po! joa po cenach fabrycznych

JAN MUSZYŃSKI
L w ó w ,  I R y n e l t  4 0 .

N

' ' J T ^ I L . J E S Z O
W  R E S T A U R A C J I

NAFTUŁY TOHPFSRA
allcA  T r y b u n a ls k a  1. 12, d e m  w ł a tn y ,  

m o e a a  d o s ta ć  c o d z ie n n ie  o Kode in ie  d . r a n o  
g o rą c e  J n ia d a n la .
C E X N I K :

P ie c z e ń  w ie p rz o w e  z k a p u s tą  . , 1 5  c t.
S ie k a n e  p ł u c k a ..........................................................12 „
F la c z k i  .   12 „
N ó ż k a  c ie lę ca  z  c h rz a n e m  , . . . 10 n
K ie łb a s k a  % c h rz a n e m  , . , 5 „
K a w io r  . . . , , , , . 15 „
O b ia d  w  a b o n a m e n c ie  . . . . 40

W a z e lk ie  n a p i tk i  w  n a j l e p a ty c h  f a t a n k a c k  
po c e n a c h  s a ja m ia r k o w a ń s z y c h ; d la  p e w n o ś c i,  
i e  p o c h o d n ą  z m o je j  r e s ta u ra c j i ,  d a ję  o d b io rc o m  
z n a c z k i .  N a jle p s z e  W IN A  p o  c e n a c h  n a jtaA *  
s z y c h , p o c z ą w s z y  o d  40 e t.  l i t r .

2  w y a o k ie m  p o w a ż a n ie m
___________ N afta la  Toepfer.

A. OLSZEWSKI
koncesjouow .łne przez o. k. m in isteretw o

J 1 0  mit i iiłesiaf
j edyne cLrzeaojań.Lóe we Lwowie, u liea  
A i l i ń a f c t i g o  2 .  (obok saw ia ru i wie
deii łkiej  poleca się uprzejm ie z rozpo 
czecie a  Nowego l i jku nadal do usług. 
P rzy j inujs u r e n u u i o r a t ą  na  czaso­
pi sma polityczne,  naukowe,  hum orystyczne, 
pi sic.a i l lust rowan* i żurnale mód we 
v.-s/ystkich językach.  S n r i e d >  Ś p o je ­
dynczych egzemplarzy  bardzo wielu pism 
D t u i e n t i a r z e  rozmaite.  M ając ustalone 
s t osunki  z wszystkie uii znaczniejszein i 
wydawnictwami,  j es temj  w stan ie  zamó­
wione u urnie pisma dostarczać najw cze- 
siuej  i regularnie,  na  żądanie  :. do domu 
moimi kolpor te rami .  2132

wedtng przepisów lekarza sztabowego 
JL».. .11411.e r a  d. K. d. A 

od lat  wielu zn.uiy - rodak wzmacnia ­
jący przeciw z a w i i z e e u e m n  o * ł a -  
b i n i i a  a t A r y d i  > m ł r . d y c b  
w ^ i < a } z u ,  fn z d o k t id n ym  przejii- 
sem użycia  jedynie  i prawdziwe do 
nabycia po cenie 3 ' 1", pocztą o 20 ct. 
drożej za l ist f rachtowy i opakowanie  
w aptece pod 6 J e r z y m  »  W ie  
d u l i :  V |2 ,  W i i u m e r g - t « s «  vt3, 
gdzie na leży adresować pisemne zgło­

szenia
i  ;. s;ę ten in sero t *achowa ( . 

. J ł i - t  w aptece P io tra  M ikolasaha
we Lwowie. 652 1—31

Na święta
wyboru* eiaitu  domowe doitureut zaraąd 
dworu Patiatyoie, poczta i »t»cj» kolei 
3135 Sądowa Yflizuia.

S A k ) V m
gotowe B p n a d a j o  i  n u  zamówianie 

w y k o n u j *  fabryka powozów

X.ioKeadorfa
Lw ów , ulica Ż u liń sk i ig o  liczba 4

(£ • azaków)

K u p u je  i s p r z e d a j e
w w ięk szy ch  i w  m niojsaych  ilo ­
śc ia ch  r o g a c z e , i z i ł d ,  zająca  
i w sz e lt ia g o  rodzaju zw iarzyn ę

Michał K rzyw d a
h e n a a l  r a l a l y o i  

L w O w ,  H y n e k  l l e u b i a  4 0 .

BOŁBUAW JAHK0 WSKI
araoawula ru tn lkaraka i aprzadai kraul

we Lwowio ul. Czarnieckiego I. 2. 
poleca broń myśliwską w ueltieh  syste­
mów ped gwarsneją wypróbowaną i mrs- 
(ulow-ną. Spreadai hitek lubajawyek, 
maseyuek do nabijania i aakręcanm. Re­
konstruowane naboje, również miarki ua 
proch zastosowane do kalibru.— Wszelkie 
reperacje przyjmuje się pod gwaraneją

^  c ń  j - j

i  3 5
3  2
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a  ^  -S  ja H -
3  S e  M  9

■ O  I
>iS _  «  
d  E
N  &
o - S c

r Q - § E

M

f  £  U

a  a ®  •  -n  i
”  S »  J - t

«B >

N
O
H

o
h
O
E-
N
09
t»
N

M

l o O d o M z ł  m l e s i c c i n l e  
ssegą zarobić cew oie  i aezelw is bez 
kap ita łu  i bez ryzyka we wtzyetkleh 
miejscowościach ossby każdego e taeu , 
któro  się zajm ą sp rzed ażą  ustaw ą do ­
zwolonych pap ie ró w  paistw ow yoh i lo­
sów. Z g łoszen ia  pod „Łatwy zarebek4 do 
K u d . l U  M o e a e g o  w  W i e d n i a .

M A G A Z Y N  F U T E R
B Ł A Ż E J  9 Z A R K IE W IC Z

Lwów, ulica Batorego f. 4,
soattUU m  składzie obfity wybór futer we wsselkieh najnowszych 
fasonaah tuk męskie, jokotuż damskie, oraz materja na wierzchy 
do futer i przyjmuje wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa 
wehoetzące, wykonując takowa podług najnowszej mody i po naj-

Crimik darmo i rrniższych cenach; darmo i franco.

U C o d L z l o A U

NAJPYSZN1MJSZE ŚNIADANIA.
W ielk i  wybór g o r ą c y c h  i z i m n y c h  sm a c z n y c h  przekąsek.

B U F E T
b s g u t o  w y p e s a ż o n y  w  i i n e  d o b o r o w e  p r e y e m a k t .

Piwo pilźneńtkie, Porter angielski, Koniak, Wódki, Wiuo hiszpańskie „Bodega11 
na kisliszki, Wielki wybór Win uustrjackich i węgierskich 

peleea
Lwów, Akademicka 3. J a n  B a c z y ń s k i  Lwów, Akademicka 3.

Na św. Mikołaj i ra drzewko!

H

p o l e c a  t a  k r o t e l e  p i e m l a w a a t  p o r o w a  t a b r y k a  p t o r a i k d w

G Z Y Ń S K I E J
przed tem  L. CzyAskiego 

swe skł dy bi^ato zaopatrioue w pierniki 1 figurki
w e  L w ow ie  p r /T  ulicy Halick ie j 1 8. i p rzy  ulicy  A kadem ick ie j  1. 28 

w K akow ie  S uk ienn ica  I. 23.
K y r o k j  f a b r y k i  a ą  d o  n a b y c i a  w e  m z y s l b l c h  i n z c m l e j e i y i h  

b a i e d i a o b  k o r e e u n y c l c
W szelkie Zimówieuia u ak iteczn ia ją  się odw rotną  pocztą.

Chr stofie & Cio
p. i k. d n ‘»wey a » d * o rn i 

W " lo d .o ń .„  T .  O p o m r l n g  S
p o lecają  swoje

sfyxre na cały świat i na lepiej 
srebrzone fabrykaty

12 ł y ż e k .................................................z ł 16.K0
U  gr*bków sto łow ych .....................„

st ł& w y c h ................. ....
16 60

12 noiów s t  ł o w y o h .....................  17.—
1 c h o c h l i* ..........................................„ 6.—
I tb o c h e lk * .................................. „ 3 50

12 łyżeczek ds k e w y ................. ..... 3 50
D > u ibyeie po osnech feerycznj ah u p. 
J n l j s a a  b t r a e l c c k i c s o  we Lwowio

K a r o l  B a l ł a b a n
Lwów, ul. Halicka I. 23

polec*

n a  z b l i ż a j ą c e  s i ę  ś w i ę t a  

t o w a r y  p o łu d n io w i ,  k  w y ,  h e rb a t y ,  r u t iu ,  w i n i
we wsselkieh gatunkach w jakości nąjlepssej i po cenach możliwie

tanich.
PORTER ANGIELSKI w całyoh i pół flasskucb.

OROŻOŻE prasowane, sław nej fab ryk i pp. A d. Ig . M autnera
El 11 i — 5 i Syna w  W iedniu St. Mars:.

Ł askaw e zlecenia z prouHncjl o d w ro tn ą  pocztą .

M A t H  W I k N E Ł
L W Ó W  

ienerolny zastępca brewarn miesz­
czańskiego w Ołomuńcu 

d la  G a l i c j i  I B a k s w t s j
polec*

i n s k o a l t e  a s r e o w e

piwo oiomaaleoUe
w koLrze i im iku zapełnie podobne do 
pilzneńskiego w eenii a a » c * a i *  ta b >  
s s e  w b«cznłk*ok possąwsze od 25 
litró w  i w oryginalnych flaszkaoh. Cd 
10 flzszsk zwyż bsspłata* odit»wa ds 
domu. S k ł s d y  w e  L w o w i e ,  O r*  
m l a ś i k a  5 ,  K r a k o w s k a  1 4 .  
Z a s tę p * *  filji w T arn o p o lu  J .  L a n d * w .

Na gwiazdkę;
/

figurek cukrowych I czekoladowych 
do czdobienia Bożego drzewka
ty lko w naszych w łasnych sk lepach  

p l a c  ( ł o t a r b  > K S k l ć h  I .  9 .  (róg 
ulicy K ażm ierzow skiej), 

p l& C  M a r | * c s t  1. f f .  (hotel fran cu -k i) 
tudzież  polecam y 

’ , klg. bom bonów a tłassw yoh  50 ot.
„ „ owocowych 40 ct.
„ cukierków  ślazow ych 50 c t.
„ pom adek dobrych 80 ct.
„ psm adek  n ijle p sz y ch  1 z łr.
„ herbatników 80 ct. i 1 złr.
„ czekolady wanilow ej bardzo dobrej
i w odłam kach 65 ct.

P ie rn ik i czysto miodowe w wielkim  wy­
borze po cenach bardzo przystępnych . 

P o lecam y się łaskaw ym  względom 
z głębokim  szacunkiem

B r a n d t s t a d t e r  i  S i n g e r
fabryka krajow a cukrów, bom bonów i p ie r-  i 
2129 ników we Lwowie. 1— 6
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najlepsze gatunki, wypróbowane przed
zakupnem, o smaku ozystym aromaty­
cznym, które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej, dając opust

30 centów przy posyłce, poleca jedynie handel

LEONARDA SOLECKIEGO
ws Lwowie, ulica Batorego Hczba 2

pół kilo Lawy CEYLOK aielonej drobnej......................................................... 90 ot.
„ „ „ „ i  średniej . . . . . . . . . . . .  1 —— „
„ „ „ „ „ p r z e d n ie j ............................................... 1.04 „
„ „ » a a gruboziarnistej.................................... 1 0 8  „
„ „ „  „ a wybieranej . . . . . . . . . . .  1.10 „
,  a a « a p orłon aj.................................................... 1.08 a
a ,  a MOKKI a r a b sk ie j.................................................................. 10" „
a a  a JAWY złotej . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1.08 „

Przy odbiorze kilograma w miejscu opust O centów.

K L Y T H IA

PUDER

DLA DTRZYHA11A
S f t Ó R f

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENiE 

CERY
Najbardziej elegancki puder toatatowy balowy i salonowy

b i a ł y ,  r ó ś o s y ,  albo ż ó ł t y ,
Chtwiozais aaallzawaay I aznany przez

P P . J .  J. PO H L A , C. K. PROFESORA WE WIEDNIU,
Pisma i  ozn-miem i  najlepszych sfer dołączona są do każdej pustki od

G ottlieba Tanssig,
C. k. Nułwsrosgo dsstawoy I fabrykanta SaUkatayth ■ydał tsalstswysh.

S k ł a d  R ł ó m i )  ^ e r io B u e r y J :  w  W i e d n i u ,  i .  W o i i s e i l e  n r .  S .
r>„ nabyoia w e  L w o w i e  a Z, Ruekera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabrysia, Alojzego Httbaer*, 

Kaaezyńskiego i Oborskiego, Włodka i Krajewskiego, O. T. Wincklera i Syna; w  T a r n o w i e  < Mor.ta Fieisehor 
jnnlor; W P r s e m y ż l n  i M. Bartsehan, Adolf Spaohnor i w* wieln aptekach, perfamerjaoh i drognerjach.

Cena puszki zł. 1.20 .
Bossytka aa pobraniem 
lnb popraedniom prajsła- 

nitat plsniędsy.

W I E D E Ń S K I  0L G J  N A  R A N Y
jest doskouałym

ś r o d k i e m  n «* w s z e l k i e  s r a a ł e m i n  
(takie na odmrożsnie I ukłucia owadów)^ 

z a s t ę p u j e  o p a t r u n e k
najznpełniej i powoduje

w y l e c a s n l e  w  sajkreiRiym e s s i l e .
111 1—9 Prawdziwy tylko z marką cehronrą

W e flalcoziaołi po 1 1 3  korony.
S k l n d  a  K .  K K Z Y Ż A N O W b h  l E f i O  w e  L w o w i e .

i est

H A U S E N fA
s lsw ssa  as e sły  świat

Ka$el8kiem Kakao owsianem
■sjtańszy I asjleptzy żrtdek psiyw sy, bo karton 

o 33 koatkasb , z których każda deje wielką hliżaakę 
Kakao, k isztajs 70 e t ,  a więe 2''t et. filiżanka.

JeDerolsa sDrzed»ś dla A n s tro -W f« i* r  L . K o e s t l l n ,  Bregsnz.

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ

Nlederla&dzko - amerykańskiego 

Towarzystwa żeglugi parowej. 

a. K o l o w r a t r i n g  0  WZEDEŚ.
( V .  W e y r t n g e r g a n s  7  a  

C o d z i e n n a  © k j s p o d y o j a  a  ^ A T io ć L n la .
O b J a S a i e n i a  b e z p ł a t n i e . 201 1—?

N s j d r a w n l e j i z a  s s  w M y i l k l e h  w ó d  m i n e r a l n y c h  
c a w i e r a j ą c y c l i  a r a e n  i  A e la a o .  W |

jN a lu n a ln a  w o d a
m in e ra ł

_  Z a w i e r a -
Taca arsen i żelazo

"SREBREKECAw B0ŚNII

W y ł ę c  z n a  

w y s y ł k a

s s

c a ł ą  z i e m i ę
przez

H Z N B T K A  H A T T O N l E d O
Tnohlzubeu 14—16 W I E M  M azim ilianstrasse 5 

812 1 - ?  W,ldpretmarkt 5.
K a rlsb a d , F ranćenabad. — M atton i i Wille, B u d a p eszt.

D j nabycia w wialń eukiernia :hi 
handlach delikatesów i  drtgaorjaek.

| Mydło do farbowania materji tz. 

„ f i f l a y p o l e  s o a p ” .

Płyty do czyszczenia „metali11 srtb a 
itp baz pomady I żadnych proszków.

Płyt? to czyszczeuii mlul 
Pasta krajoua

lepsza n iż f rancuska  masa

M a s a  d o  p o d ł ó g
j o ’eca nsjtan ej

0. T. Wincklera Syn
L w ó w ,  a L  T e a t r a l n a  7 .

M ęł& te  idym rUdatałar ś łN i  iła ju w k t i fabryki fiurUśakiwj. f i D rukam i .D sleaaika PalakUge” fe t  u n ą ie a  Frą&cisaka Eattaw a,


